
  

  

"Czuwać to strzec 

wszelkiego dobra” 

(Jan Paweł Il) . 
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Krajowe Duszpasterstwo Harcerzy Wrzesień 1985 

  

W. ROCZNICĘ 

PAMIĘTNEGO© SPOTKANIA 

Od Redakcji: 
Zamieszczamy poniżej — po raz pierwszy drukowa- 

ne obszerne fragmenty rozmowy Ojca Świętego z har- 
cerzami-uczestnikami pielgrzymki pedczas spotkania 
przy ognisku w Castel Gandolfo w dn. 6 wrześnie 
1984 r. Rozmowa ta utrwałona została na taśmie ma- 
gnetofonowej, której oryginał znajduje się we Wło- 

szech. 
Ojciec Święty: ć 

Jak to właściwie teraz jest u was z harce- 
rzami, bo — jak pamiętam przed moim wyjaz- 
dem z Polski — wtedy istniało tylko to harcer- 
stwo, które podporządkowane było władzom po- 
litycznym? 
Harcerze: 

Wasza Świątobliwość! Związek Harcerstwa 
Polskiego jest organizacją oficjalną, która dzia- 
ła, która realizuje swój program statutowy. 
My, jak tu jesteśmy, należymy wszyscy do 
ZHP, jesteśmy jego instruktorami. Ale inter- 
pretujemy statut Związku, jego podstawy, 
zwłaszcza te, które mówią o tolerancji — w 
tym kierunku, że wolno nam nie tylko wyzna- 
wać wiarę katolicką czy jakąkolwiek inną, ale 
wolno nam również ją uprawiać, nikogo do 
tego nie zmuszając, na nikogo nie wywierając 

żadnej presji. 
Ale odwrotnie: byłoby właśnie nietolerancją, 

gdybyśmy w jakikolwiek sposób prawo, kon- 
stytucyjnie u nas zagwarantowane, prawo do 
wyznawania wiary komukolwiek utrudniali. 
Dlatego uważamy, że jesteśmy w zgodzie z ty- 
mi właśnie statutowymi zasadami ZHP — któ- 
ry jest organizacją świecką — i równocześnie 
jesteśmy w porzadku w stosunku do prawą 
obowiązującego w Polsce, które zapewnia nam 
wolność sumienia i wyznania. A zatem gwa- 
rantuje nam prawo do uczestniczenia — rów- 
nież i w mundurze harcerskim — w obrząd- 
kach, we wszelkich czynnościach religijnych, 
tak indywidualnie, jak i zbiorowo, z własnej 
woli każdego z nas... Jesteśmy zaś już ludźmi 
dorosłymi. 

Ojciec Święty: 
Tak, rozumiem. 

Harcerze: . 
I dlatego nasza praca idzie w tym kierunku, 

ażeby utrzymać więź, tę tradycyjną więź har- 
zerstwa z piękną naszą przeszłością: historycz- 
ną, patriotyczną. 

Ale równocześnie też z tak bliskim powiąza- 
niem z wychowaniem religijnym — uważając, 
że jest to podstawa naszej żywotności. A rów- 
nocześnie — nie wchodzi w konflikt z prawem 
panuiącym w Polsce... . * 

..A ja muszę tu dodać, wielu naszych iń- 
struktorów harcerskich natrafia na pewne 
przeszkody... Lecz staramy się nadal pełnić tę 
służbę tak, jak ją rozumiemy — i to właśnie 
nieraz jest dla nas bardzo trudne... 

„.I trudne również dla wielu postronnych ob- 
serwatorów, którzy nie odróżniają oficjalnego 
działania organizacji od tego, czego pragnie 
wielu harcerzy... 

..Również i to samo, co druh-poprzednik po- 
wiedział odnosi się do społeczeństwa. Harcer- 
stwo na przestrzeni swego z górą 70-letniego 
istnienia zaskarbiło sobie pewien kapitał sym- 
patii, zaufania, a może nieraz i ostre krytycz- 
ne społecznie spojrzenie. Więcej się przecież 
wymaga od harcerza czy harcerki niż od inne- 
.go chłopca czy dziewczyny. 

„.I może tym ostrzej właśnie społeczeństwo 
patrzy na przejawiające się — niestety — przy- 
kłady nadużywania alkoholu czy palenia papie- 
rosów przez instruktorów hrcerskich: to się 
u nas nażywa naruszeniem 10. punktu Prawa: 
Harcerskiego. 

.«Tym bardziej chcemy walczyć o pełną ab- 
stynencję, pełne przestrzeganie przez instruk- 

torów Prawa Harcerskiego i- przede wszystkim: 

przestrzeganie jednej tylko moralności, a nie 

dwulicowości. Walki o to, aby każdy harcerz 
i harcerka był również szermierzem prawdy 

c.d. na str. 10 
   



CZĘSTOCHOWA 

W dniach 7—8 września odbyła się kolejną 
pielgrzymka Żołnierzy Polski Walczącej i Har- 
cerzy na Jasną Górę. Od 1981 roku harcerze 

współpracują z Duszpasterstwem Kombatantów 
i.licznie przybywają na uroczystości w Często- 
chowie. Tegoroczna „Pielgrzymka Pokoju 
szczególny hołd oddała matkom żołnierzy pol- 
skich, walczących na frontach II wojny świa- 
towej (opis wewnątrz numeru). 

KATOWICE 

1 września Ksiądz Biskup Janusz Zimniak 

odprawił harcerską "Mszę świętą, inaugurującą 

nowy rok pracy duszpasterskiej w środowis- 
kach harcerskich Katowic. Modlono się w in- 

tencji poległych podczas kampanii wrześniowej 
obrońców miasta oraz zmarłej niedawno byłej 
komendantki katowickiej chorągwi ZHP hm 
Adeli Korczyńskiej. 

26 września delegacja Duszpasterstwa Harcer- 
skiego Diecezji Katowickiej złożyła najserdecz- 
niejsze życzeni ienin Księdzu Biskupowi 
Damianowi Zimoniowi. W. toku krótkiej i ser- 
decznej rozmowy Ksiądz Biskup pytał o istnie- 
jące problemy w pracy 'harcerskiej i duszpa- 
sterskiej oraz zapewnił o swoim poparciu dla 
harcerzy wiernych Bogu i Polsce. Na zakoń- 
czenie przekazał Duszpasterstwu Harcerskiemu 
swoje pasterskie błogosławieństwo. 

28 września w klasztorze Sióstr Służebniczek 
Najświętszej Marii Panny w Katowicach-Pa- 
newnikach odbyło się spotkanie byłych instruk- 
torów Śląskiej Chorągwi Harcerek z przedsta- 
wicielami Duszpasterstwa Harcerskiego Diece- 

zji Katowickiej. Obecne były między innymi 
ezłonkinie przedwojennej Komendy Chorągwi 
oraz liczne drużynowe i hufcowe z terenu ak 
ska. Nie zabrakło też instruktorek, działającyć! 
podczas II wojny światowej w Szarych Szere- 
gach oraz w obozowej drużynie harcerek „Mu- 
ry” w Ravensbriick. Podczas Mszy świętej hat- 
cerze dwóch pokoleń modlili się w intencji póz 
ległych podczas wojny i ostatnio zmarłych. rfo- 
milię wygłosił ksiądz kapelan Stefan Czermiń: 
Ski. 

  

KRAKÓW 

1 września na tradycyjnej „dziewiątce” w Ko: 
Ściele św. Idziego zainaugurowano kolejny rók 
pracy najstarszego w Polsce Duszpasterstwa 
Harcerskiego. Licznie stawili się przedstawicie= 
le wielu pokoleń harcerskich. 

22 września harcerską Mszę świętą odprawił 
Ksiądz Biskup Kazimierz Górny, który wygło- 
sił też piękną homilię. 

  

  

        
OPOLE 

Powoli organizuje się praca duszpasterska, 
w najbliższym czasie rozpoczną się regularne 
harcerskie msze święte. 

PIEKARY ŚLĄSKIE 

15 września: miała miejsce rekoronacja obra- 
zu Matki Bożej Piekarskiej czyli jak się Ją na 
Śląsku nazywa: Matki Sprawiedliwości i Miło- 
ści Społecznej. Blisko 50-osobowa grupa har- 
cerek i harcerzy z Duszpasterstwa Harcerskie- 
go Diecezji Katowickiej znalazła podczas tych 
uroczystości swoje miejsce, pełniąc ofiarnie 
służbę sanitarną wśród pielgrzymów. 

Równocześnie delegacja harcerzy, uczestni- 
cząc u ołtarza w liturgii, złożyła w darze na 
ręce Księdza Biskupa Seniora Herberta Bedno- 
rza artysty wył ą 1 yKę, 
przedstawiającą wizerunek Matki Bożej Pie- 
karskiej z harcerską lilijką i literami ONC. 
W kompozycji umieszczony został napis o tre- 
Ści: „W Twoje ręce Matko — Duszpasterstwo 
Harcerzy Śląskich. 15.1X.1985”. 

POZNAŃ 

  

Grupa harcerek i harcerzy skupionych wokół 
Duszpasterstwa Harcerskiego wzięła udział 
w ia skiej Fielgrzymce do Ojca Świętego 
ksęión z pielgrzymki w następnym nume- 
rze). 

c.d. na str. 20 
  

NASZ ADRES: WYDZIAŁ DUSZPASTERSKI 

KURII METROPOLITALNEJ, 
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PEŁNI ZAPAŁU ? 

Skończyły się obozy, wróciliśmy do swych 
harcówek pełni' wrażeń i zapału do śródrocz- 
nej pracy. Ten zapał jest przysłowiowym pó- 
jęciem, używarym właśnie z okazji rozpoczy- 
nania nowych zadań bezpośrednio po ukończe- 
niu poprzednich, które były atrakcyjne i umac- 
niały więzt przyjaźni między harcerską bracią, 
Wydaje się, że teraz wszyscy są tak „nałado- 
wani” wewnętrzną energią, tak nie chcą się 
rozstać lecz pragną kontynuować zaczęte dzie- 
ło, iż trudno będzie instruktorom opanować 
ten wulkan energii i pchnąć wydobywającą się 
z niego lawę na właściwe tory. 

Mija pierwszy tydzień, drugi, wspomnienią 
obozu bledną, zaś praca śródroczna jawi się ja- 
ko żmudne, nudne zajęcie, jako powielanie po 
raz setny tych samych form i metod. Zapał 
ginie i już po miesięcu na zbiórce drużyny po- 
jawia się połowa tych, którzy w ostatnią obo- 
zową noc obiecywali dokonać wiekopomnych 
czynów. Charakterystyczny jest nięstety dla 
nas, Polaków, ten słomiany zapał; bucha ży- 
wym, serdecznym płomieniem, ogarnia wiele 
dusz i... ginie w mroku codzienności. 

A prawdziwym jest właśnie ten harcerz, któ- 
ry potrafi przekształcić sporadyczne porywy 
w systematyczną, rzetelną pracę; który rozło- 
ży ów zapał na pochmurne i zimne jesienne dni 
i niby będzie robił to „co się robi zawsze” ale 
jednak w nieco ciekawszy sposób; który będzie 
innych mobili do datałania i ł im 
wykrzesać z siebie trochę wewnętrznego ognia. 
A najwięcej tego ognia potrzeba wtędy, kiedy 
wokół pesymizm, smutek żny i szarość 
keznadziei. Nie jest trudno wpadać w zachwyt 
w momencie euforii, ogólnego entuzjazmu — 

sztuką, której domaga się od nas pojęcie Służ- 
by, jest natomiast zechować pogodną twarz 
i gotowość do czynu w chwili, w której do dusz 
wkrada się zwątpienie, rezygnacja. Wtedy trze- 

iężyć siebie, by porywać za sobą 
ińnych. Nie można spalać się od razu lecz na- 
leży umiejętnie przechowywać w sobie żar 
sierpniowego słońca, gdy przyjdzie ponury gru- 
dzień. Tylko ten, kto potrafi tak postępować 
godny jest nazywać siebie harcerzem. 

Rozejrzyjcie się wokół siebie. Ileż jest pola 
do Służby! Ileż możliwości uzewnętrznienia 
Bwego zapału z pożytkiem dla siebie i innych. 
Jak trudno przychodzą nam rzeczy najprostsze! 
A może wystarczy z uśmiechem na ustach 
rzyjść z pomocą starszej osobie z sąsiedniej 
latki? A może harcerski kościół domaga się 

sprzątnięcia, przybrania? A może kolega z za- 
stępu nie radzi sobie z matematyką? Uśmiech 
Drugiego Człowieka i wewnętrzne poczucie wy- 

łni moralnego obowiązk u jest najl. 

  

  

  iem wy go wy przy- 
wiezionego z obozu zapału. Nie szukajmy zbyt 
daleko i zbyt wysoko, bo pole Służby rozpoście- 
ra się tuż obok nas. 

Redakcja 

  

„Zbudź się! Baczność! Polska ciebie woła! 
Tak, właśnie ciebie. Musisż stanąć w szeregu. 
Nikt cię oczywiście kijem nie ma zamiaru za- 
pędzać, ale spójrz głęboko w siebie, we własne 

sumienie, a potem bacznie rozejrzyj się do- 
okoła. 

Czyż nic nie widzisz? 
Lenistwo nieświadome lub ze złej woli pły- 

nące próżniactwo może mieć straszne skutki dla 
całej naszej pięknej i ukochanej Polski. Jak te- 
mu zaradzić, jak ludzi nauczyć ładu i sumien- 

ności, jak im wytłumaczyć, aby Polski nie gu- 
bili? 

Oto przede wszystkim swoim własnym przy- 
kładem. 

Jesteś harcerzem. Jesteś więc małym obywa- 
telem naszej wielkiej Ojczyzny — i chcesz jej 
bronić, Broń, ile sił starczy — swoim przykła= 
dem. Czy dobrze uczysz się w. szkole? Czy su- 
miennie wypełniasz zawodowe obowiązki? Nie 
łatwa to sprawa, ale dam ci kilka rad: 1. celem 
twego życia niech będzie służba Rzeczypospo- 
litej, 2. nie żyj bez planu, 3. codziennie wieczo- 
rem rób krótki rachunek sumienia i odpowiedz 
na pytanie: co zrobiłem w ciągu dnia dzisiej- 
szego dla dobra Ojczyzny i bliźnich? czego się 
nauczyłem? 

Człowiek, który kładąc się spać nie umie 

więcej, niż umiał wstając rano — jest niedołę- 
gą. Nie bądź więc takim. 

Dzisiaj nie ma pracy „poniżającej” lub „wy- 
wyższającej”. Jeżeli coś trzeba zrobić dla Pol- 
ski — to zrobisz, nie oglądając się na nagrody. 
Żyjemy w czasach olbrzymich walk i przewro- 
tów, które jasno dowiodły, że bitwy toczą się 
o byt narodowy nie w okopach tylko, ale gdzie 
kto stoi, wszędzie jest posterunek. 

Dlatego też, gdzie los cię rzuci i jakiej ro+ 
boty imać się będąą twoje ręce — trwaj dziel- 
nie i przoduj innym, boś na posterunku. 

A teraz kilka pytań. Pracujesz nad sobą, ale 
coś ty zrobił dotychczas dla narodu? Czy zda- 
jesz sobie sprawę z jego dzisiejszych potrzeb 
i wymagań? Czy uświadamiasz otoczenie, że 
nikomu nie wolno usuwać się od pracy zbioro- 
wej dla narodu? Wiele takich pytań mógłbym 
ci zadać — najlepiej jednak idź na zbiórkę za- 
stępu, omów z kolegami powyższe sprawy i za- 
raz podzielcie między sobą pracę. A niech je- 
den drugiego pilnuje, aby wszystko szło żwa- 
wo i sumiennie. I wiedz, że jeśli Polsce po- 
trzebni będą choćby zamiatacze ulic, to harce- 
rze będą tymi zamiataczami”. 

(Henryk Glass) 
       



ROZWAŻANIA O SŁOWACH 

Od wieków stosuje się zastraszanie jako me- todę ania człowieka. Bojaźń zaciemni. 
rozum i poddaje go emocjom — człowiek sam 
Siebie determinuje strachem. 

Jak już pisałem w poprzednich felietonach, 6 skuteczności nowomowy decyduje w dużej mierze stopień izolacji społeczeństwa od wszel- kich innych źródeł informacji, jaki uda się uzy- 
skać. Jedną z metod jest kształtowanie wrogo- 
ści i nieufności wobec otoczenia zewnętrznego. Nowomowa za pomocą nagromadzenia słownic- twa wojskowego wzbudza poczucie zagrożenia, przed którym należy się zamknąć w naszym wspólnym obozie warownym i słuchać rozka- 
zów. Tak więc mobilizujemy się nieustannie, biorąc udział w ofensywach ideologicznych, frontach wychowawczych, czy, o ironio, w wal- ce o pokój. Słuchamy meld k i 
cukrowniczej. Odpieramy wściekłe ataki impe- rialistów i zmuszamy ich do odwrotu. My zaś w ciągłym natarciu toczymy bój o jedność na- szych szeregów, realizujemy strategię rządu w wielkim marszu ku ostatecznemu zwycię- stwu. 

  

  

  bez mili- 
tarne bardzo często jest komiczne, ponieważ 
nad realne znaczenie wyrazu przedkłada się jego oddziaływanie na podświadomość słucha- 
cza. Wyraz placówka oznacza miejsce, gdzie bo- haterska garstka broni się przed przeważającą 
siłą wroga. I już jawi się obraz placówki ga- stronomicznej, gdzie uzbrojeni w noże, wicelce, talerze kucharze, podkuchenne i kelnerki wal- czą ze zgrają wygłodzonych klientów i bohater- 
sko udaje się im nic nie podać do jedzenia. w ostatniej zaś kampanii buraczanej po zacię- tej walce rolnicy przy pomocy różnorodnej bro- ni pokonali oporne rośliny. Większość buraków 
zginęła na placu boju, co spowoduje zapewne 
utrzymanie kartek na cukier, ale to nic, bo nade wszystko liczy się odniesione przez nas 

Front h y kojarzy się   

raczej z dyscypliną i klęczeniem na grochu, a nie z ed; iką i i 
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ZDEWALUOWANYCH 
również nieufność w stosunku do innych ludzi, 
bo nie wiadomo któ stoi po czyjej stronie. 
W k ym świecie y istnieje 

nasz obóz i nasi wrogowie, kapita Żbik ma 
zawsze dobre intencje, a jego niepowodzenia — 
oczywiście chwilowe — spowodowane są pod- 
stępami przeciwników. A jeżeli ktoś nie chce 
pasować do tej historyjki, odczuwa wielkość 
i tragiczność wolności, chce wybierać, a nie 
słuchać rozkazów, wtedy ogłoszony zostanie 
wrogiem. Bo istotnie zagraża bezmyślności 
i paraliżującernu człowieka strachowi. 

Papież Jan Paweł II nawołuje NIE LĘKAJ- 
CIE SIĘ i jest to wezwanie do wolności. 

+ 

  

+ * 

Wszystkie dotychczasowe rozważania opisy- 
wały mechanizmy nowomowy. Starałem się po- 
kazać, że mamy do czynienia z całym syste- 
mem zabiegów czynionych na języku. 
Porównajmy dwa tożsaine znaczeniowo zda- 

nia: 
1. Szczerze i otwarcie musimy sobie powie- 

dzieć, że nasza sytuacja gospodarcza nie zaw- 
sze jest najlepsza. 

2. W Polsce gospodarka jest zła. 
Drugie z tych zadań ma na celu przekaza- 

nie informacji, pierwsze zaś przede wszystkim 
stara się ukształ iadówicza cbich 

Zanalizujmy w jaki sposób to się dzieje. 
Pierwsze zdanie zaczyna się od zapewnienia 

o prawdomówności autora, jako o czymś wyjąt- 
kowym. Jest to potwierdzenie tego, że nawet. 
twórcy nowomowy zdają sobie sprawę jak bar- 
dzo widoczna jest kłamliwość ich sposobu mó- 
wienia. Wyrażenia: „zdajemy sobie sprawę” 
i „nasza sytuacja gospodarcza" mają przypo- 
mnieć słuchaczowi, że należy do jednego obozu 
z autorem i ponosi wspólną odpowiedzialność. 
Równocześnie użycie słowa „nasza” zamiast 
„w Polsce" jest niedookreśleniem, łagodzącym 
konieczność mówienia o własnej klęsce. Kolej- 
nym niedook i jest ienie wyrazu 

  

  

  ; lą pi ą 
w dziecku pełnowartościowego człowieka. 
Szczytowym przykładem bezsensowności sto- 
  

ych w wyrażeń j ch jest: walka „© pokój, czy też ofensywa pókojo: wa, zawierające w sobie sprzeczność. Jak utrzy- mywanie pokoju nie prowadzi do wojny, tak też i walka nie przynosi pokoju, bo jest jego zaprzeczeniem. Używanie takich wyrażeń skło- nić ma słuchacza do przyjęcia zasady, że cel uświęca środki. Tym wzniosłym celem jest po- kój, który usprawiedliwiać ma wszelkie wyrzą- dzane z tym hasłem na ustach zło. 
Tworzona przez nagromadzenie takich wyra- 

zów iluzja wojny służy do przekonania ludzi, 
że wszelkie zło i trudności są i ceną 

ka” wyrażeniem — „sytuacja gospo- 
darcza”. Wskazuje ono na to, że winę za zły 

stan gospodarki ponosi sytuacja, a zatem coś 
obiektywnego, niezależnego od sugerowanej do- 
brej woli autora. „Nie zawsze” ma wywoływać 
wrażenie, że trudności są incydentalne, a tym 
samym przejściowe. Zamiast „jest zła” mówi się 
„nie jest najlepsza”, bo słowo zła jest tabu w od- 

ieniu do twórców y i ich poczynań. 
Poza tym twierdzenie, że „nie jest najlepsza” 
nie wyklueza możliwości, że jest dobra, a nawet 
cicho ją podpowiada. Zdanie pierwsze tchnie 
więc optymi który ma ić słucha- 

  

  

Zatem nowomową różni się od języka celem 
  

  „sytuacji ob: SE r nie 
wiadomo kto z kim walczy, bo etykietki wro- 
gów przyczepiane są łatwo, można poddać się 
  g! Ą 80- 
bie odebrać wolność wyborów. Wyzwala to 

wypowiedzi, którym nie jest informowanie, ale 
wywołanie przychylności dla jej twórców i skło- 
nienie słuchaczy do. postępowania pod ich dyk- 
tando. 

Czy „nowomowa różni się od kłamstwa? 
Kłamstwo jest faktem jednostkowym, to X kła- 

  

KONKURS... 

  

  

W wyznaczonym przez nas terminie 
tylko jeden projekt kapliczki obozowej. Spo- 

ł to było opóźnieniami w kolportażu 
pisma. Do konkursu powrócimy przed kolejnym 
obozem, natomiast w ramach nagrody druku- 

jemy w całości list, który został napisany przez. 
autorów projektu kapliczki. 

  

  

    

  

  

  
mie. Ni jest całym sy opartym 
na kłamstwie, które regularnie się powtarza.li- 
cząc, że bierny odbiorca przyzwyczai się do nie- 
go, a w końcu uwierzy, że to jest prawda. Po- 
za tym p jąc px ie przy na 
początku dwa zdania przy założeniu, że oba są 
kłamliwe; widać ogromną między nimi różnicę. 
W zdaniu drugim wszystkie wyrazy są praw- 
dziwe, a tylko zdanie w całości jest fałszywe. 

pierwszym kłamli są już 61 

słowa, których znaczeniem arbitralnie się steru- 
je. W konsekwencji podważa się zaufanie nie 
tylko do tego, kto zdanie wypowiada, ale rów- 
nież do języka jako sposobu porozumiewania 
się. Bo twórcy nowomowy chcą zniszczyć mo- 
żliwość wymiany myśli pomiędzy ludźmi. Chcą 
sterować tłumem ludzi, którzy będą potrafili 
wydobywać z siebie wyłącznie słowa zgodne 
z obowiązującą doktryną; ludzi bezmyślnych, 
kierujących się tylko emocjami, którym ułuda 
zdania większości zastąpi obiektywne wartości 
moralne. Ufam, że rozważania o słowach zde- 
waluowanych pomogą w zwalczaniu tego zła. 

  

  

  

Zanim zdążysz pomyśleć, wypluj 
natychmiast wypluj to słowo Y 
pszczołę, która z nadgorliwości wpadła 
w zdolne do wszystkiego 
usta 
(R. Krynicki „Zanim zdążysz pomyśleć”) 

Jan Topolski   

Droga Redakcjo!! 
Jesteśmy 59 Brzozowską Drużyną Harcerzy 

„„Dęby”, która istnieje od roku 1982. W tym ro- 

ku, w ramach akcji letniej, został zorganizowa- 
ny obóz wędrowny. Dotychczas przebywaliśmy 
tylko na obozach stałych, gdzie nie było proble- 
mu ani z budową polowego ołtarzyka ani ż mo- 
dlitwą przy nim. Teraz pojawiło się pytanie — 
czy na wędrówce, kiedy codziennie zmieniać 

będziemy miejsce postoju, kiedy każdy dodat- 
kowy kilogram wyposażenia spowoduje bolesny 
ucisk ramion, można mieć obozowy szkaple- 
rzyk? Ale głęboko w duszy tkwiło przekona- 

nie, że opieka i wsparcie Jezusa Chrystusa bę- 
dą nam potrzebne i przydatne. To przeważyło, 
Wiedzieliśmy już, że obóz bez kapliczki nie ma 

racji bytu. Wszak „tylko pod krzyżem, tylko 
pod tym znakiem Polska jest Polską, a Polak 
Polakiem”. 

Z kilku projektów wybraliśmy ten, który 
przedstawia figurkę Chrystusa Ukrzyżowanego, 
pod krzyżem zaś widnieją dwie lilijki — sym- 
bole harcerskiej wierności i służby Bogu, Pol- 
sce i bliźnim. Całość została wykonana z brzo- 
zy (wyjątek stanowi figurka Jezusa, która po- 
wstała z sosnowego korzenia). Korpus kaplicz- 
ki, będący jednocześnie tłem krzyża stanowi 
brzozowy „talarek” o średnicy 24 cm i grubo- 
ści 3 cm. Wykonaliśmy ją w ciągu jednego dnia. 
Kiedy oglądaliśmy gotowe dzieło naszych umy- 
słów i rąk, radość napełniała serca. Oto leży 
przed nami symbol, który będzie nam towarzy- 
szył w czasie dwutygodniowego wędrowania. 

Następnego dnia, w jednej z sal kateche- 
tycznych naszego kościoła parafialnego, odbyła 
się pierwsza uroczysta zbiórka harcerzy — 
uczestników obozu. Przed szykiem na podwyż- 
szeniu stał nasz ołtarzyk. Padła komenda „bacz- 
ność”. Zastygliśmy bez ruchu, obserwując jak 
chorąży oddaje cześć proporcem, a ksiądz Jerzy 
święci harcerską, naszą kapliczkę — znak mę- 
ki, ale jednocześnie symbol zwycięstwa Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. Po chwili skupienia 
<ozlega się śpiew, który odtąd brzmieć będzie 
przez 14 kolejnych wieczorów: 

„O Panie Boże, Ojcze nasz... 
P.S. Macierzyste miasto drużyny zmieniono 

na jej życzenie.  



  

Pocztówka z polskiego Londynu 

Londyn — ogromne miasto pełne pamiątek 
po dawnych wiekach, pełne śladów różnych 
kultur i różnych narodów. 

W czasie mojego pobytu w Londynie stara- 
łam się znaleźć ślady bliskich nam wydarzeń 
i ludzi. Nie było to zadanie najłatwiejsze, ale 
wykonalne. ń 

Życie Polonii londyńskiej skupia się przede 
wszystkim w trzech dzielnicach, a raczej mia- 

steczkach, które wchodzą w skład wielkiego 
Londynu: Acton, Chiswick oraz Ealing (w tym 
cstatnim mieszkałam). Tam też znajdują się 

po!skie sklepy, placówki kulturalne i historycz- 
ne, polskie kościoły. W dzielnicach tych zoba- 
czyć też można młodych ludzi w mundurach 
harcerskich. Nie spotkałam ich wielu, bowiem 
prawie wszyscy (ckoło 700 osób) wyjechali na 
obczy letnie. Bardzo chciałam pojechać na ta- 
ki okóz, ale niestety uniemożliwił mi to strajk 
kolei. 

Ale wróćmy do Londynu: w Chiswick i Eal- 
ing znajdują się żywo działające ośrodki pol- 
skie: Instytut Sikorskiego, Studium Polski Pod- 
ziemnej craz Dom Folski. W Domu Polskim 

mieści się drukarnia, kino, biblioteka, pomiesz- 

czenia klubowe, oraz ważna placówka histo- 
ryczna: Instytut Józefa Piłsudskiego. 

Instytut Filsudskiego zbiera i udostępnia pu- 
bliczności pamiątki i materiały, książki i publi- 
kacje, rzeźby i malarstwo dotyczące osoby Ko- 
mendanta i wadzonej przez niego działalno- 
ści. Duża część zbiorów Instytutu to materiały 
archiwalne i unikalne, służące historykom zaj- 
mującym się historią pierwszej połowy XX 
wieku, zwięzaną z losami Polski. 

Kiedy. odwiedziłam Instytut, kończyły się 

Londynu. Mundur podoficerski z Legionów Pił- 
sudskiego został przysłany do Instytutu przez 
byłego żołnierza-legionistę, który wyjechał do 
Palestyny. Są też starannie zachowane auten- 
tyczne . od: ia z munduru K 
krzyż Virtuti Militari, Polonia Restituta, Order 
Orła Białego i inne. 

W posiadaniu Instytutu jest także duża ilość 
J; ów, rzeźb i ionó iązanych z oso- 
bą Marszałka, m. in. znany obraz Kossaka „Pił- 
sudski na K ''. Ogromna bi (któ- 

rej część pomieszczona jest w szafach niegdyś 
należących do Komendanta) zawiera kilka ty- 
sięcy opracowań dotyczących Piłsudskiego i je- 
go działalności, wszystkie pisma samego Mar- 
szałka, wiele wspomnień współpracowników 
i osób mu bliskich, a także wspomnienia sybi- 
raków, nie tylko z dawniejszych okresów, ale 

także z czasów ostatniej wojny. Są też opraco- 

  

  

  

wania na temat Armii Krajowej, Szarych Sze- . 
regów, Harcerstwa Polskiego. 

z ie AKA Instytutu, a nakładem Polskiej 
Fundacji Kulturalnej, ukazało się w związku 
z 50-tą Rocznicą śmierci Marszałka szereg in- 
teresujących i ważnych książek, np. „Korespon- 
dencja Józefa Piłsudskiego”, „Życiorys Józefa 
Pił jego” Wacł: 
  opr ly przez lę- 

drzejewicza, „Wspomnienia Aleksandry Piłsud- 

skiej”. 
Do Instytutu przyjeżdżają po materiały do 

prac naukowych historycy z różnych uniwer- 
sytetów, nie tylko polskich, przyjeżdżają pisa- 
rze, fotograficy, dziennikarze. Wciąż też yń 

ki z lat   azy są ytutowi nowe 
życia i działalności Komendanta. 

Londyński Instytut Józefa Piłsudskiego jest 
  właśnie prace porządk po jym re- 

moncie pomieszczeń. Nie mogłam więc obej- 
rzeć całości zbiorów, mogłam jednak poznać bli- 
żej pracę gospodarzy Instytutu, a nawet im po- 
móc. 

Piszac „gospodarze Instytutu”, mam na my- 
Śli pana Mieczysława Stachiewicza, Prezesa In- 
stytutu, a prywatnie chrześniaka Marszałka, 
panie Wandę i Jagodę, córki Marszałka, panią 
Inkę, pana Adama i wreszcie panią Basię, sta- 

rą harcerkę, do dziś działającą w polonijnym 
harcerstwie. Ucieszyła się bardzo, gdy jej po- 

iedział: że nie p y sobie odebrać 
mszy harcerskich (w Londynie też takie mają) 
i że śpiewamy. stare harcerskie piosenki. 

Instytut Józefa Piłsudskiego w Londynie po- 
sztzycić się może posiadaniem wielu niezwykle 

ych i o K dancie. Do takich 
należą Klucze Wileńskie ze znakami Polski 
i Litwy, które Piłsudski otrzymał od wiłeńskie- 
go ł ń i iersi: które 

stało w Urzędzie Miejskim w Wilnie i które po 
wkroczeniu do Wilna Armii Radzieckiej zostało 

  

  

  

Pl ą aktywną i żywą, a ludzie, którzy go 
prowadzą, robią to z potrzeby serca i z poczu- 
cia obowiązku wobec Historii i Ojczyzny. 

Anna Sierpień 
  

      
  przez ów zabrane i pr do 

  

  
    

W GRODZIE 

PRZEMYSŁAWA 

POZNAŃ 

W każdą drugą niedzielę miesiąca, gdy zbliża 
się godzina 18, a nad miastem zapada zmrok, 
w okolicach Wzgórza Przemysława pojawia się 
coraz więcej cieni w harcerskich mundurach, 
zdążających na swoją Mszę świętą. 

Msze św. z udziałem harcerzy w Poznaniu 
rozpoczęły się w październiku 1980 roku, w ko- 
ściele oo. Dominikenów, którzy prowadzą Dusz- 
pasterstwo Młodzieży Szkół Średnich i Młodzie- 
ży Akademickiej. w każdą pierwszą niedzielę 
miesiąca na pópularnej młodzieżowej „siedem» 

nastce” (Mszy św. o godz. 17.00) pojawiał się 
na ołtarzu Krzyż Harcerski, kościół wypełniali 
umundurowani harcerze. Od czórwca 1981 r. 
w naszych mszach uczestniczył śp. dh. hm. We- 
sołowski. 
Wd 
  stwie 00. Domi: byliśmy 

gośćmi do kwietnia 1983 r. Od tego czasu miej- 
scem naszych spotkań stał się kościół oo. Fran- 
ciszkanów na Wzgórzu Przemysława, zbudowa- 
ny w latach 1674—1728. Wyróżnia się on spo- 
śród poznańskich kościołów obrazem Poznąń- 

skiej Pani w Cudy Wielmożnej, koronowanym 
podczas obchodów Millenium pod koniec 1967 r. 
przez Karola Wojtyłę w koronę białą i czer- 
woną. 

Harcerska Msza św. jest dla poznańskich har- 
cerzy wielkim wydarzeniem i ważnym prze- 
życiem. Obok harcerzy uczestniczą w niej ro- 
dzice, seńiorzy harcerstwa i przyjaciele. 

Świątynia wypełnia się szarymi i ziełonymi 
mundurami. Wybucha śpiew „O Panie Boże, 
Qjcze nasz, w opiece swej nes miej, harcerskich 
serc Ty drgnienia znasz...” 

Dziękujemy, prosimy, wielbimy Boga na tej 
mszy piosenkami, które towarzyszą nam na 
obożech, biwakach, zbiórkach. Sami decyduje- 
my o kształcie Mszy. Spontaniczna modlitwa 
wiernych trwa czasem długo: jest przecież tyle 
spraw, za które chcemy dziękować, czy o któ- 
re pragniemy prosić Boga. 

Kazanie „Pasiducha” przypomina gawędę 
przy ognisku. W wielu oczach młodych i sta- 
rych wzruszenie. Na każdej Mszy jest nas wię- 
cej. Duszpasterstwo Harcerek i Harcerzy Gro- 
du Przemysława rozrasta się. Spotykamy się 
nie tylko na comiesięcznej mszy, ale także na 
corocznych grudniowych rekolekcjach, rajdach 
dp sanktuariów maryjnych. wspólnie dzielimy 
się opłatkiem, obchodzimy Święta Wielkiej No- 
cy. Tradycją stało się, że rozpoczynamy * koń- 
czymy rok harcerski u oo. Oblatów Maryji Nie- 
pokalanej, do którego to Zgromadzenia należy 
nasz Kapelan dh. hm. Stanisław Paliński. 

Z, Ojcem Palińskim spotykamy się od marca 
1983 r., od Mszy św. w rocznicę Akcji pod Ar- 
senałem. 

  

          
Oprócz mszy św. w naszym kościele wędruje- 

my z Harcerskim Krzyżem po kościołach in- ' 
nych parafii. Msze Św. peregrynacyjne odbyły 
się już w kościołach pod wezwaniem św. Ro- 
cha,'św. Anny, św. Wojciecha — w dzielnicach 
Grunwald i Jeżyce. Dzięki tej inicjatywie 
pr iamy się P i 

Mieszkańcy Poznania czują naszą słubę na 
UP większych uroczystościach religij- 
nych. 

Po mszy jest okazja do spotkania się harce- 
rzy z różnych środowisk Poznania i druhen 
itdruhów przyjeżdżających ze wszystkich miejsc 
Wielkopolski. Wspólnie śpiewamy, dzielimy się 
przeżyciami i kłopotami, dyskutujemy. 

W kościele oo. Franciszkanów spotkamy się 
z życzliwym przyjęciem i pomocą. Miasto pra- 
wie śpi, gdy łączymy się w kręgu i płynie już 
ostatnia pieśń wieczorna. „Bóg jest tuż”. 

bigniew Przemysławskt 
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Ruch harcerski 1a/ 
'„Oddając cześć poległym za Ojczyznę kole- gom waszym, wyrażam Wam, Har: rze, po- dziękę i użnanie za dotychczasową służbę” — tymi słowami Marszałek Józef Piłsudski oddał honor zasługom wojennym harcerzy w latach 1914—1920. Harcerze walczyli w legionach, w listopadzie 1918 roku skauci wspólnie z człon- kami PÓW uczestniczyli w rozbrajaniu okupan- ta. Po powrocie J. Piłsudskiego z Magdeburga służbę wartowni ą przy Marszałku pełniła kompania harcerska. Na odsiecz Lwowa wyru- szali nie tylko pojedynczy harcerze, ale nawet całe drużyny, W wojnie 1920 roku w szeregach wojskowych znajdowało się ok. 9 tys. harce- rzy, a ok. 15 tys. harcerek i harcerzy zgłosiło się do pełnienia służb pomocniczych. Nie zabra- kło harcerzy w Powstaniu Wielkopolskim i w powstaniach śląskich. Władze wojskowe odra- dzającej się Rzeczypospolitej — uznając zasłu- gi harcerstwa — zezwoliły aby oddziały woj- skowe, które miały w swym składzie ponad 50% harcerzy, nosiły nazwę „Harcerski” (plu- ton, kompania, batalion, pułk). Krzyż harcerski był odznaką dozwoloną do noszenia na mun- durze żołnierskim. 
Tak 

tetu jakim organiza- 

w Polsce okresu mię- 

  go jest odp. i na aktualne potrzeby zbiorowości. Stan napię- cia, wyrażający się wzrastającym poczuciem niepokoju społecznego w określonych warun- kach manifestuje się powstaniem ruchu spo- łecznego czyli zbiorowym dążeniem ludzi do realizacji wspólnego celu. Podjęte działanie rozładowuje stan napięcia, a nakreślenie celu zbiorowej aktywności postrzegane jest jako dro- ga wyjścia z impasu będącego przyczyną od- g iepokoju i zaż ia grożącego: (jeśli nie obiektywnie to przynajmniej w su- biektywnym odi iu ludzi)  niebezpi ń stwa. 
Celem zasadniczym, który sobie postawił two- rzący się polski skauting było przygotowanie ideowe i praktyczne młodych ludzi do walki o odzyskanie niepodległości narodowej. Z tak postawionego zadania harcerstwo wywiązuje się znakomicie. Równocześnie w czasie tego okresu rozproszony początkowo ruch drużyn. 

i organizacji trzech zaborów skonsolidował się 
i okrzepł w postaci jednej ogólnopolskiej struk- 
tury organizacyjnej. Tak więc wykształciła się 
formalna struktura ruchu harcerskiego. 

Jednak w latach 1920—26 nastąpił widoczny 
Tegres w życiu organizacji. Co było jego przy- 
czyną? Otóż cel zasadniczy, jaki porywał i kon- 

  

  

solidował w działaniu młodzież — wywalczenie niepodległośc został osiągnięty. A więc w pe- wnym momencie zabrakło pr ekonywu jącego, zwłaszcza dla młodzieży starszej, uzasadnienia dalszej działalności w ramach organizacji. Impas pogłębiał wypracowany i w minionym okresie przydatny wojskowy styl pracy. W nowej jako- ściowo sytuacji stał się on pewną przeszkodą w poszukiwaniu nowych rozwiązań. 
Po okresie wielkich napięć społecznych, nie- zależnie czy zakończonych zwycięstwem czy klęską, następuje zawsze okres regresu ujaw- niający się z jednej strony „dezercją” z ruchu części członków, a z drugiej tendencjami rozła- mowymi, wynikającymi z podejmowanych prób wyjścia z kryzysu przez różne grupy członków aktywnych. Ujawniają się blokowane do tej po- ry przez wspólny interes różnice ideowe i wy- wołane. nową sytuacją, różnice programowe. Wspólnym interesem w minionym okresie była perspektywa sukcesu oraz wspólnota działania wynikająca z sytuacji walki, a więc stanu kon- 

fliktu zewnętrznego i wynikające stąd zagroże- nie. 
Jeśli chodzi o „dezercję” z ruchu — w 1922 roku ZHP liczył 31 tys. harcerzy i 19 tys, har- 

cerek, w 1924 roku 25 tys. harcerzy i 12 tys. harcerek. Przykładem konfliktu wewnętrznego może być spór pomiędzy „młodymi instrukto- rami” a władzami ZHP na tle uprawnień mło- dych do współdecydowania. Rezultatem nie roz- strzygnięcia tego konfliktu było powstanie pod przewodnictwem Adama Ciołkosza „Wolnego Harcerstwa” '). Będąc jeszcze w ramach ZHP grupa ta występowała przeciw „zbytniemu biu- rokratyzmowi i centralizacji władz harcerskich, grępujących inicjatywę «indywidualności mło- lzieży”, 
  śnie kłopoty fi paraliż 

ły harcerski ruch wydawniczy. Było to zjawi- 
sko szczególnie niekorzystne w chwili, gdy za- istniała potrzeba publicznej dyskusji i wymiany 
myśli różnych środowisk. 

Tak więc przed władzami i działaczami mło= dej organizacji stanęła pilna potrzeba poszuki- wania nowych, atrakcyjnych dla członków kie- runków pracy, określających rolę i miejsce Związku Harcerstwa Polskiego w niepodległym 
państwie. 

Grzegorz Ptaszyński 

c.d.n. 

ł się w Mą- 
ateczne zer- 

kami systemu wycho- 
Ernesta Setona- 
tradycji puszczań- 

h członków wyma- 
również pracy nad 

„socjalizmu, między- 
'olnomyślności”. Ruch 

  

  

KS. HM JÓZEF 

SOBCZYŃSKI 

iedza przeciętnego harcerza, interesującego 
e dalżę kiewielkia stopniu historią har- 
cerstwa, na temat kapelanów z okresu między- 

wojennego dwudziestolecia ogranicza się naj- 
częściej do nazwisk Luzara i cał 
Skąpe są również materiały dotyczące innyc 

taci. 
Poniższy) tekst poświęcony ks. hm. Józefowi 
Sobczyńskiemu zestał opracowany na "SZR 
informacji zawartych w „Haremistrzu ce 
1930 (Nr 4) i może być punktem wyjścia 

zukiwań. ć 
AE Sa aki urodził się 28 lipca 1889 ro- 
ku w Podszalinie k/Radomia. Spędził tam dzie- 
ciństwo i młodość, kończąc w Radomiu gim- 
nazjum. Rozpoczął naukę w. Seminarium Du- 
chownym i w roku 1912, uzyskawszy święcenia 
kapłańskie, został wikariuszem w Białym Ko- 
ściele (dawny powiat Olkusz, koło Krakowa). 
Od tej pory zaczeła się zaznaczać jego posta- 
wa aktywnej służby ludziom. .Właśnie w e: 
łym Kościele stworzył parafialną bibliotekę 
i ochronkę, wytrwale pracując nad podni wę 
niem stanu świ ści oraz poziomu oświaty 
prostych ludzi. W 1913 roku został prefektem 
szkół średnich. Niestety, jego działalność „spo- 
wodowała interwencję żandarmerii rosy jskiej. 

W 1917 roku władze kościelne przeniosły ks. 
Józefa Sobczyńskiego do Sosnowca. Tam wła- 
śnie wstąpił do harcerstwa, rozpoczynając pra- 
cę w KPH jako Kapelan. Działał na trudnym 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego, graniczącym 
z niemieckim wtedy Śląskiem — było to szcze- 
gólnie ważne, chociażby z punktu Mera 
utrzymania i kształtowania polskości, w chwili 
  wojny ji odząc; 

wstań śląskich. Wkrótce ks. Józef Sob- 
Bai odpowiedzialne stanowisko zastęp- 
cy Inspektora Okręgu Zagłębiowskiego (maj 
1919), a następnie Inspektora Okręgu ZHP na 
Zagłębie Dąbrowskie (październik 1919). Zmia- 
na organizacji ZHP uczyniła gó Komendantem 
Chorągwi (1925 r.). 

  

  

„wolnych harcerzy” uległ załamaniu na skutek rozła- 
y Związku Niezależ j 

(ZNMS) na ZNMS | komunistyczny ZNMS „Życieć 
(przywódcy „wolnych harcerzy” należąc do "ZNMS 
znaleźli się w dwóch różnych organizacjach). Na ostat 
nim III Zjeździe Wolnego Harcerstwa (1—3 sierpnia 
1824 r) w Helenówku pod Warszawą nie uzyskano 

imienia. Po zerwaniu obrad radykalna 
prezentowana przez Leona Jamkowskiego ukonstytu. 

wiązek Pionierów”, który wł owała się jako „Związę Ra kj 

iałał do 1938 roku, tj. do rozwiązania Komunistycz- 
nej Partii Polski przez TIT Międzynarodówkę. W okre- 
sie największego rozwoju Związek liczył ok. 10 tys. 
członków. 

  

  

    
Doświadczenia z organizacji w czasie wojny 

Komitetów Ratunkowych przydały się, gdy ks. 
Sobczyński (już jako podharemistrz) przystąpił 
w roku 1920 do zorganizowania harcerzy do 
służby na granicy zachodniej ko trzeba było 
bronić Śląska przed zalewem niemczyzny. 

W 1921 roku ks. phm Józef Sobczyński pod- 
jął prace celem stworzenia w Łękawie (piotr- 
kowskie) ośrodka obozów i kursów harcerskich. 

Jego wytrwała praca zyskała uznanie w oczach 
władz harcerskich — wkrótce otrzymał stopień 

" haremistrza. 
W styczniu 1930 roku Ks. Kardynał Aleksan- 

der Kakowski mianował — na wniosek NRH 
ZHP — ks. hm. Józefa Sobczyńskiego Naczel- 

m Kapelanem ZHP. Ą ę 
wj: ta kończą się informacje w „Haremi- 
strzu”. Mam nadzieję, że ktoś z Czytelników SE 
zwłaszcza z Zagłębia — posiada wiadomości 
o byłym Koncendancie Chorągwi i Naczelnym 
Kapelanie ZHP, szczególnie z okresu po roku 

i isze do nas. 
aż g Jacek Gniewczyński 
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w swoim otoczeniu; nie chcemy zakłamania, 
nie chcemy dwulicowości, nie chcemy podwój- 
nego życia... Chcemy, aby harcerstwo mogło tu 

swe dawne tradycje kultywować. 
„.Dlatego wielu z nas nosi na tych lilij- 

kach — na rękawie — naszytą liczbę „10, co 

oznacza, że w całej rozciągło'ci biorą na siebie 
obowiązek przestrzegania 10-go punktu Prawa: 
całkowitego wstrzymania się od picia alkoholu 
i palenia tytoniu — wiedząc, jak wielką plagą: 
jest pijaństwo w Polsce. 

Ojciec Święty: 
Tak! 

Harcerze: 
Niestety, uczciwie i zgodnie z prasvydą musi- 

my powiedzieć, iż nie wszyscy instruktorzy 
harcerscy albo ci, którzy oficjalnie do Związku 
należą (może niektórzy z nich znaleźli się tam 
przypadkowo...) tej zasady przestrzegają. Ale to 
tym bardziej nakłada na nas obowiązek jakiejś 
szczególnej tu aktywności, własnego przykła- 
EA 

Ojciec Święty: 
A jaka jest liczebność tego Związku w Pol- 

sce? 
Harcerze: 

Jeżeli idzie o dane oficjalne — wynosić ma 
około dwóch milionów. 
Ojciec Święty: 

Dwóch milionów? 
Harcerze: 

Tak — z tym, że różny jest stopień aktyw- 
w szeregach tej organizacji. 

„jTym niemniej zawsze mówimy, iż Filare- 
tów i Filomatów było zaledwie kilkunastu, a jak 
wielki wpływ na młodzież, na kulturę i wła- 
Ściwie na losy wywarli. Nie o wielkie liczby 
nam tu więc chodzi... 

„.Nie chcemy iść w miliony, możemy być 
mmiejszą grupą, ale taką, która będzie potrafiła 
na własnych swoich przykładach wykazywać, 
że można i należy Prawa Harcerskiego prze- 
strzegać na co dzień. A nie tylko formalnie na- 
leżeć. do ZHP... 
Ojciec Święty: 

A jaki jest status kapelanów? 
Harcerze: 

W tej chwili, Wasza Świątobliwość, trudno 
jest mówić o formalnym uregulowaniu tej kwe- 
stii. Jest to sprawa Kościoła, do której my, 
intruktorzy harcerscy, wtrącać się nie tylko nie 
możemy, ale nawet nie powinniśmy. Współ- 
praca z kapelanami polega przede wszystkim 
na możliwości uczestniczenia w czynnym życiu 
religijnym, zgodnie z życzeniem każdego harce- z” jakichkolwi: ARIA 

..Jesteśmy przekonani — co zresztą widzi- 
my — iż Episkopat w Polsce coraz większą 
przejawia życzliwość i zainteresowanie dla 
tej — niełatwej przecież kwestii... 

„.„Jeżeli wolno Waszej Świątobliwości przy- 
pomnieć kościółek świętego Idziego przy ulicy 
Grodzkiej w Krakowie... 
Ojciec Święty: 

Tak, oczywiście wiem! 
Harcerze: 

„„to jest to w tej chwili nieoficjalnie — bo 

oficjalnie być nie może — kościół harcerski, 
w którym co niedzielę spotykają się harcerze 
i harcerki na mszach prowadzonych przez na- 
szych kapelanów, a w szczególności przez bar- 
dzo oddanego sprawie harcerskiej księdza puł- 

kownika Adama Studzińskiego. 
Ojciec Święty: 

Mały kościółek... 
Harcerze: 

Mały kościółek, ale może tym bardziej prag- 
niemy go sobą wypełniać... 

„„Co nie znaczy, aby podobne nabożeństwa 
nie odbywały się gdzie indziej, w innych ko- 
ściołach Krakowa, a w Nowej Hucie w szcze- 
gólności. 

„„Jeśli zaś idzie o uroczystości religijne o szer- 
szych rozmiarach, zwłaszcza Boże Ciało, to 

praktycznie staramy się być wszędzie i to 
w mundurach... 

.„.Mamy swój ołtarz... 
.„.Przed kościołem św. Idziego jest zawszę, 

iany ołtarz z i harcerskimi... 
Jest nam bardzo miło, iż społeczeństwo Kra- 
kowa stopniowo zaczyna na nas patrzeć nie- 
co innym wzrokiem, aniżeli bywało to w po- 
przednim okresie... Widzi, iż wśród harcerzy 
jest możliwość takięgo czynnego uczestniczenia 
w życiu religijnym. Oczywiście, nie w formie 
zorganizowanej przez ZHP — ale każdy har- 
terz i harcerka może z takich form uczestni- 
czenia w życiu religijnym korzystać. 

.„„Na przykład przyjeżdżają do nas na obozy 
i na wycieczki ksjęża kapelani. Odbywają się 
w niedziele msze polowe, w których harcerze 
i harcerki mogą brać udział. k 

.„„Również gościmy księży biskupów. Włoda- 
rze diecezji w różnych regionach Polski odpra- 
wiają msze polowe i bardzo serdecznie intere- 
sują się sprawami harcerskimi. Ą A 

„.Bardzo nam też miło, że ksiądz biskup Pie- 
traszko wyraźnie zaznacza, że jest podharemi+ 
strzem i podkreśla swą harcerską przeszłość... 

„Także jest. dla nas wielką radością, że w ro- 
cznicę śmierci Andrzeja i Olgi Małkowskich 

i i cel uroczystej mszy w ko- 

  

    rza i harcerki — be: 
typu zorganizowanego. 
Ojciec Święty: 

Tak... 

wiek 

Harcerze: 
„„Wielu z nas, czynnych w życiu społecznyna, 

narodowym, przede wszystkim czynnych w ru- 
chu katolickim uważa za swój obowiązek da- 
leko idącą współ) zd wem har- 
cerskim, dopiero właściwie teraz rodzącym się 
i organizowanym. 

  

i 
ściele św. Anny w Krakowie jest corocznie Je- 
go Eminencja ksiądz kardynał Franciszek Ma- 
charski. A jeśli osobiście nie może, to delegu- 
je któregoś z księży biskupów, dla podniesienia 
wagi; tego tak dla has uroczystego święta. 
Ojciec Święty: 
— Tak, pamiętam — zawsze w styczniu..., 

Harcerze: ES 
Jeszcze tylko dodamy, że w seminarium jest 

duże zainteresowanie harcerstwem... 

  

iśmy z ks. rektorem, zgodził 
Irażać kleryków w system pracy hat+ 

hodzili z seminarium już przy 
ża duszpasterskiej wśród har- 

|cerzy: Taki kurs my, duszpasterze, postaramy 
jsię zorganizować dla tych, którzy dobrowolnie 
będą chcieli później z harcerzami pracować... 
Ojciec Święty: 

| A czy wśród młodzieży jest duży ciąg do 
j was? 

/ Harcerze: 
| Sądzimy, że tak — z tym, iż ta część mło- 
|dzieży, która wie, czego chce, znajduje się 
jw naszych szeregach; pragniemy, aby jej było 
jak najwięcej. 

| ..Ale równocześnie zdajemy sobie sprawę, iż 
położenie młodzieży w Polsce jest bardzo trud- 

ne. Nie wszystkie piony moralne i autorytety 
|pozostały niezachwiane, co- pociąga za sobą 
| 'gól trudności wych ze. Chcemy, 
|aby harcerstwo, dzięki swym tradycjom to swo- 
|je właściwe oblicze, ten swój autorytet wobec 
młodych zachowywało. Ale tu jest warunek 
| podstawowy: musimy wychodzić naprzeciw żą- 
daniom młodzieży, musimy działać konkretnie, 
a równocześnie powinniśmy myśleć o tym, aby 
|biiskie to było sferze emocjonalnej młodzieży. 
|Ojciec Święty: 
| Tak... 
| Harcerze: 
| Ale równocześnie, aby wiązało się też i z tym, 

jezogo kraj, społeczeństwo od nas oczekuje. Nie 
jchcemy być tylko zabawą pód namiotami... 
Ojciec Święty: 

Tak... 

  

| Harcerze: 
| Nie chcemy być tylko ruchem obozowo-tu- 
rystycznym — chcemy szukać pogłębienia na- 
szej służby, ruchu moralnego, patriotycznego 
w sensie działania na.rzecz potrzeb naszega 

jspołeczeństwa. Nie umiemy powiedzieć, w ja- 
|kim stopniu nam się to udaje, ale „dobre chę- 
|ci za spełnione czyny”... 
| ..Więc chociaż to wiemy, że tego właśnie 
społeczeństwo od nas oczekuje. I odwrotnie: 
ostro na nas patrzy, jeżeli jesteśmy tylko fi- 
jgurantami lub co gorsza, przesłania się nami 
|pewne sprawy, które nie są przez społeczeń- 
jstwo akceptowane. 
| .<-My pragniemy w każdym razie, aby dobra 
jchwała harcerstwa utrwaliła się w społeczeń- 
jstwie i była w miarę możliwości kultywowana. 
jAle nie zawsze potrafimy, nie zawsze jesteśmy 
iw stanie z tego się wywiązywać. Tym niemniej: 

|myślimy o tym i mamy na te sprawy oczy 
|zwrócone. Tak, jak na nas są oczy zwrócone... 
|Ojciec Święty: 

ak.. No, będziemy musieli jeszcze odśpie- 
iwać wieczorną modlitwę harcerską — ja to po- 
itrafię! 

(Tu następuje gawęda Ojca Świętego — opu- 
blikowana poprzednio). ię 
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Zstąp, duchu mocy, 
Wzmóż nasze siły 
Nad rozum, nad uczucie, 
Ponad kobiecy i męski płacz, 
Wzmóż nasze siły 
Nad bratnie mogiły, 
Nad rozpacz sierot i wdów, 
Nad wygryzione gazem rany, 

Nad niepokój nagłych nalotów, 
Nad lęk, gdy ktoś do śmierci niegotów 
1 jeszcze pragnie ust kochanych — 
Patrz; 

Nadludzkiej poddani próbie, 
Tylekroć zaprawieni w cierpieniu, 
Stawimy czoło idącej zgubie, 
Walczymy o siebie i świat. 

Wzmóż nasze siły 
Nad wszelkie męczeństwo, 
Ponad znużenie 
I okrucieństwo, 
I całą litanię trudów 
Daj nam ściśnięte szczęki, 

Kamienna wytrwałość: 
Nie wypuścimy z ręki 
sztandaru ludów. 
Wzmóż nas do końca. 
Tę wojnę wygrać musimy 
Tej jesieni, tej zimy 
Albo za wiele lat, 
Wzmóż nas nad śmierć i życie, 
Musimy bić się, 
Musimy bić się, 
Do ostatniego dnia 
I do ostatniej nocy, 
Nad rozum, nad uczucie, 
Nad wszystkie mogiły. 

Zstąp, duchu mocy, 
Wzmóż nasze siły, 

Warszawa, 5 września 1939 
Kazimierz Wierzyński 
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—-—--—Oratorium SEA 
Spotkaliśmy ich w pięknej okolicy, gdzie sosny 

i brzozy odbija się w czystych wodach jezior, gdzie 
ludzie — chociaż ubodzy i prości — nie zamykają 
drzwi przed harcerzami. 

Kilku radosnych młodych ludzi w ciemnych blu- 
zach z wizerunkiem św. Jana Bosco na miejscu Har- 
cerskiego Krzyża. Klerycy — salezjan: (i 

OAI 
prawdziwej świadomości, że „jestem chrześcija- 
ninem” ma być obóz pod hasłem „Wakacyjne 

spotkania z Bogiem”. Obóz ma za zadanie 
oprócz żabawy, również wychowywać. Ma 
uczyć koleżeństwa, samodzielności, odpowie- 
  ie, opi 

i animatorzy „Oratorium” — kolejnej inicjatywy zbli- 
żajątej młodych do Kościoła. 5 

Zaskoczyli nas prężnością działania, radością ży- 
cia i każdego ia, przyjaź- 
nią dawaną szczodrze, bez wymierzania, choć znaliśmy 
się tak krótko. Potem było kilka wspólnych ognisk, 
jakieś podchody — ze wstydem wyznać należy, że 
zawsze dla nich zwycięskie, wreszcie wiele rozmów 
i instr ich, które nam 
raz jeszcze siłę metody harcerskiej i jej przydatność 
w rozmaitych warunkach. Myślę, że z naszej strony 
udało się przezwyciężyć wśród twórców „Oratorium” 
natrętną myśl o schyłku harcerstwa, że — budząc 
zdziwienie — daliśmy świadectwo żywotności naszej 
75-letniej Idei. 

  

  

Janina Derczyńska 

Ruch modlitwy i zabawy. Tak chyba najpro- 
ściej i najbardziej skrótowo można przedstawić 
naszą działalność, a właściwie chęć działani   

bo tegoroczny obóz jest pierwszym, doświad- 
czalnym spotkaniem w ramach „Wakacyjnego 
spotkania z Bogiem”. 

Istotą wychowania w „Oratorium”, zaczerp- 
niętą ze „scoutingu” jest współżycie z drugim 

człowiekiem i otaczającą przyrodą. Te spotka- 
nia mogą odbywać się w różnych formach: wy- 
cieczki, obozy, wieczornice, ogniska... Trzeba 
jednak zawsze pamiętać, że cała działalność 
musi się opierać na miłości, rozumie i wolnej 
"woli każdego człowieka. 

Nąszej młodzieży brak doświadczenia, przeto 
chcemy jej troszeczkę pomóc, ale nie zanadto 
i nie za wcześnie. Niech się uczy przez własne 
doświadczenie. Człowiek, który nigdy nie zabłą- 
dził, nigdy nie otrzymał od życia dobrej lekcji. 
Jeśli ly starać się dzi łodzi 
ży błędów, to najczęściej zepsujemy ją, choćby 
to był najlepszy materiał. 

Młodzież nie potrafi niczego zrobić -dokład- 
nie, bo nie myśli, a nie myśli, bo my zaoszczę- 
dziliśmy jej tego kłopotu i nigdy nie nauczy 
się robić dobrze. Nie ma pojęcia o skutkach 
i ryzykach, bo my jedno i drugie usuwamy od 
niej. Po trochu przyzwyczaja się do myśli, że 
"ma wrodzoną słuszność, że wszystko umie i nie 
może zrobić źle, a wszystko co złe, co jej się 

nie udaje, zwala na brak szczęścia. Tak więc 
trzeba, aby każdy, w tym co zepsuł. zobaczył 
swoją winę, żeby przyznał się do niej ż wycią- 
gnął wnioski na przyszłość. 

„Oratorium” ma wskazywać styl życia, od- 
krywać własne powołanie każdej jednostki 
ludzkiej. Jednym ze środków do rozbudzenia 

  

ly y.. Drugą zaś stroną, bar- 
dzo ważną, jest życie religijne. Udział we Mszy 
św., spowiedź, Komunia św., codzienna wspólna 
modlitwa, która zaczyna i kończy kolejne dni 
obozowego życia. 

Pierwszym etapem jest: „Spotkanie na Dro- 
dze Bożego Dekalogu”. Obóz trwa jedenaście 
dni, podczas których codziennie kapelan obozu 
porusza na konferencji jedno. z przykazań. 
Uczestników dzielimy na zastępy (nie większe 

niż osiem osób). W każdym z nich jest jeden 
kleryk. Animatorem zastępu jest codziennie 
ktoś inny, klerycy są tylko doradcami i pełno- 
letnimi opiekunami. 

Podczas trwania całego obozu uczestnicy wy- 
konują zadania w zastępach, przez co poznają 
historię terenu na którym się znajdują, stare 
obrzędy, pieśni, tradycje. Wyszukują i zapra- 
szają do siebie ludzi ciekawych, zasłużonych. 
Nieobce są im podchody, alarmy nocne, pod- 
czas których odprawiana jest Droga Krzyżo- 
wa w lesie, bądź Msza św. na cmentarzu. Świa- 
domi, że praca wychowuje, włączamy ją jako 
jeden z elementów wychowania w „Oratorium”. 

Przede wszystkim najważniejszą rzeczą jest ra- 
dość. „Szatan boi się ludzi wesołych” (św. Jan 
Bosco). ę 

Drugim etapem jest „Spotkanie z Chrystu- 
sem na Drodze Krzyża” — obóz trwający 14 
dni rozpatruje kolejne stacje Drogi Krzyżowej 
w życiu każdego człowieka. 
Kolejnym etapem jest obóz — „Spotkania 

Różań ", oparte na lnych tajemni- 
cach różańca. Trwa on 15 dni. 

Wiedząc jednak, że spontaniczne, krótko- 
trwałe spotkania nie odnoszą -oczekiwanego 
skutku, lecz mogą być tylko rozpoczęciem pra- 
cy, organizujemy spotkania, na które przyjeż- 
dżają uczestnicy wakacyjnych obozów. Są one 
możliwością łączności z całą grupą „ORATO- 
RIUM”. Owe spotkania będą umocnieniem i po- 
mocą w pracy poszczególnych jednostek, jak 
i tworzących się „Kręgów parafialnych”. Grupy 
takie tworzą sami uczestnicy obozu. Oni wy- 
szukują spośród swoich znajomych, kolegów, 
przyjaciół tych, którym jest potrzebna pomoc 
wsstarcie do pracy nad własną osobowością. 
Mam świadomość, że to co teraz napisałem 

jest skrótowym i ramowym założeniem, które 
ruch „Oratorium” będzie musiał zrealizować. 

W czasie kiedy piszę te słowa, trwa drugi tur- 
nus I-go stopnia „Wakacyjnego spotkania z Bo- 
giem”. Założenia, jakie nakreśli j 

  

  

  w większości wypadków zostały i wie- 
    le trzeba wprowadzić poprawek, wiele zmian, 

ale myślę, że taka forma działalności odpowia- 

da chłopcom, bo na razie jest to obóz tylko dla 
chłopców. Nie może być nigdy obozów koedu- 
kacyjnych, gdyż inna. jest psychika dziewcząt 
i inna chłopi a powinniśmy oddziaływać 

pracy jednostkę, a nie na całość. 
K i chyba słuszna jest taka forma pracy 

wśród dziewcząt. Jednak prowadzona powinna 
być przez siostry. 

Na przestrzeni lat zmieniają się często formy 
i możliwości pracy. Niezmienna jednak zostaje 
chęć pomocy młodemu człowiekowi, który do- 
piero wchodzi w dorosłe życie, które wcale nie 
jest łatwe. Zdając sobie sprawę, że harcerstwo 
powojenne, mam na inyśli harcerstwo od 1949 
roku, odrzuciło na dalszy plan sprawę najważ- 
niejszą i podstawową jaką byla praca nad wła- 
snym charakterem w ruchu „ORATORIUM” 
proponujemy rozpoczęcie własnej pracy, łącząc 
ją z modlitwą i zabawą. 

Wasz brat MATEUSZ SDB 
Mazury, lipiec 1945 roku.     A Ę e 

! 

A 
BLA MEDZLZSSY 
      

Harcerski Obóz 

Za oknem ciemno, mokro i zimno. Wiatr 
mocno pogwizduje na balkonie ósmego piętra 
i doprawdy trudno uwierzyć, że to dopiero ko- 
niec września a nie zima czy późna jesień. Do 
historii przeszła już kolejna Harcerska Akcja 
Letnia i wszyscy myślami wracając do ostat- 
niego obozu, przymierzają się już do kolejnego. 

Dla tych z was, którzy wciąż szukają w har- 
cerstwie nowych możliwości i przeżyć, mam 
propozycję do przemyślenia na długie zimowe 
wieczory. 
1. Tak to się zaczęło. 

Historia narodzin idei Harcerskiego Obozu 
Rekolekcyjnego (HOR) — bo o nim chcę pi- 
sać — jest niezupełnie jasna i ginie w mrokach 
mroźnych wieczorów zimy 1982/1983. Wtedy to 
grupa harcerzy i instruktorów współpracują- 
cych z Duszpasterstwem Harcerskim Diecezji 
Katowickiej wpadła na pomysł zorganizowania 
letnich rekolekcji dla harcerzy, pod namiota- 
mi, w plenerze i oczywiście metodą harcerską. 
Chodziło bowiem o kontynuowanie myśli za- 
wartych w programie harcerskich rekolekcji 
wielkopostnych, organizowanych corocznie w 
kościółku św. Michała w katowickim Parku Ko- 
ściuszki. 

Pomysł „chwycił” i został bardzo szybko za- 
akceptowany przez ks. Kapelana Stefana Czer- 
mińskiego oraz przez władze diecezjalne. W to- 
ku długich narad i dyskusji narodził się pierw- 
szy szkie założeń programowych, które następ- 
nymi laty rozwijane, dotrwały do dzisiaj. 

W swoich głównych punktach przedstawiają 
się one w sposób następujący: 

Rekolekcyjny 

1) HOR wychowuje zgodnie z metodą har- 
cerską przede wszystkim przez działanie. Nie 
rezygnuje się jednak z innych form, takich jak 

pogadanka, dyskusja, wykład, panel, wolna 
wszechnica itp. na temat z góry zadany lub 
pilnie zaprop: y przez ików. 

2) Ze względu na krótki czas trwania (2 ty- 
godnie) i brak podstaw formalnoprawnych, 
HOR rezygnuje ze zdobywania stopni i spraw- 
ności harcerskich. 

3) HOR nie jest obozem wzorcowym, którego 
formy, metody działania i propozycje progra- 
mowe należy żywcem przenosić do swoich śro- 
dowisk pracy. 

4) HOR jest specyficznym obozem „szkole- 
niowym”, w czasie którego można posiąć okre- 
śloną wiedzę z zakresu poznawania Prawdy 
i Nauki Kościoła (w tym katolickiej nauki spo- 
łecznej). Wiedza ta następnie powinna być zwy- 
kle UMIEJĘTNIE przekazywana w swoich śro- 
dowiskach: 

5) HOR jest przeznaczony przede wszystkim 
dla czynnych instruktorów lub potencjalnych 
kandydatów na to stanowisko. Górna granica 
wieku nie jest 'w zasadzie określona, natomiast 
dolna sięga wieku lat 15. 

6) HOR nie pi być przez w 
traktowany jako jedyna forma harcerskiego 
spędzenia wakacji, ponieważ ze względu na 

  

  

spiętrzenie programu, nie może on korzystać 
z wszystkich możliwości stwarzanych na stan- 
dartowym obozie. HOR powinien więc być 

c.d. na str. 15    
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Harcerze w 

Wielokrotnie zapewne czytaliście o pielgrzy- 
mowaniu na Jasną Górę. Może sami braliście 

w nim udział. To zrozumiałe — dzieci muszą 

iść do Swojej Matki. 
Tegoroczne pielgrzymie potoki szeroko rozła- 

ły się po naszej ziemi. Jest wiele spraw, które 

trzeba zanieść „przed oblicze Królowej Narodu 
i Matki każdego człowieka z osobna. Są spra- 
wy narodowe, regionalne, rodzinne, indywidu- 
alne, o których nie powiemy człowiekowi, któ- 

re nosimy w sobie, ukrywając i pielęgnując jak 
największą tajemnicę. I są też sprawy bole- 

*sne — ciężar i krzyż naszego życia. Wszystkie 
niesiemy do Matki. 

Od kilku lat, każdego 5 sierpnia, wyruszam 
wraz z kilkoma tysiącami braci i sióstr w dro- 

gę ku Tej, co „jak matka ku dziecięciu wy- 

ciąga ramiona...”, by szlakiem pielgrzymki dwie 
stolice połączyć ze sobą — Warszawę, politycz- 
ne serce Polski i Częstochowę, Jasną Górę 

Zwycięstwa. Tegoroczne moje wędrowanie by- 

ło nieco inne od poprzednich. Szedłem w gru- 
pach siedemnastych, w nowo powstałej grupie 
o barwach biał nych. Ta grupa zjed y- 
ła pielgrzymujących harcerzy. 

Byliśmy chyba najmniej liczni i na początku 
mało znani, pońieważ dopiero w ostatniej chwi- 
li zdecydowano o naszym istnieeniu. Wyruszyło 

  

pielgrzymce 

rze, schodziliśmy się na wspólną modlitwę, by 
razem powtórzyć Matce to gorące „Jestem, Pa- 
miętam, Czuwam”. Czuwam, by następnego 
dnia moi bracia i siostry w szarych mundurach 
mogli iść i dojść do wyznaczonego celu. 

Na pielgrzymce mogliśmy także posłuchać 
wspomnień o harcerstwie z minionych lat. Przez 
całą drogę szedł z nami druh Czesław Paczkow- 
ski z Warszawy w swoim starym, ale jakże 
pięknym harcerskim mundurze. Druh Czesław 

jest już „w stanie spoczynku” — jak sam mó- 
wi, bo ma sporo po siedemdziesiątce. Na trasie 
jednak nie było tego widać. Szedł dziarsko 
iw chwilach wolnych od modlitwy, śpiewów 
i konferencji opowiadał młodym, jakie było 
dawne harcerstwo. Opowiadał o pracy, zabawie, 
radościach i smutkach, o walce w czasie wojny 
io tym, że można być pożytecznym dla ludzi 
i dla ojczyzny bez zmieniania przekonań, ukry- 
wania swojej wiary, kłamstwa i fałszu. Mówił 

o wierności Bogu i Ojczyźnie jak o rzeczach 
wiecznie aktualnych i ważnych. 

Spotkaliśmy też skautów z Francji, którzy 
przy jechali specjalnie, by pielgrzymować z na- 
szym narodem i modlić się za swą ojczyznę — 
Francję. Mieliśmy okazję, żeby się dowiedzieć 
jak u nich wygląda ruch skautowy, co robią, 
czym się interesują, czego pragną. 

w iał Ww   nas 70 osób. Do C: y ło 158, 
wśród których byli harcerze i harcerki z Zie- 
lonki k/Warszawy, Szczecina, Warszawy, Kro- 
śniewic, Poznania i wielu innych miejscowości. 
Przewodnikiem był salezjanin ksiądz Leszek 
Ruciński z Łodzi, któremu pomagali klerycy 
z Krakowa, Kutńa-Woźniakowa i Lutomierska. 

Dzięki małej liczebności grupy szybko pozna- 
liśmy się wzajemnie. Niebawem wytworzyła 
się taka atmosfera radości i przyjaźni, że inne 
grupy z daleka rozpoznawały naszą i z zazdro- 
ścią mówiono: ,,...to przecież harcerze z biało- 
czarnej idą...”. ię 

Byliśmy z różnych stron Polski, z różnych 
środowisk, na różnym stopniu życia chrześci- 
jańskiego i harcerskiego, ale każdy z nas zda- 
wał sobie sprawę z tego, że przed Obliczem 
Matki nie może stanąć z pustymi rękami. Jak 
mocno brzmiało prawo: „Harcerz jest zawsze 
pogodny”, gdy czuło się zmęczenie, gdy słońce 
dopiekało albo deszcz moczył i tak wilgotne od 
wczoraj ubranie. Jak wielkiego trzeba byłó sa- 
mozaparcia, by wykazać, że „Harcerz w każ- 

dym widzi bliźniego, a za brata uważa każde- 
go innego harcerza”, kiedy sam zmęczony mu- 
siał pomagać słabszym, opatrywać ich-obolałe 
nogi, pomagać rozstawić «namioty, dzielić się 
chlebem, rozdawać uśmiech. 

A wieczorem, kiedy słońce chyliło się ku za- 
chodowi albo deszcz obmywał twa- 

o modlitwie. Otóż, z różnych 
wypowiedzi wiem, że pielgrzymkowa modlitwa 
wielu ukazała nową wartość i sens. Nie były 
to już „klepane pacierze” pdmawiane „byle 
szybciej”. Nie było „mszalnych kreacji mody”, 
nie było szukania, pięknych 'słów, ale proste, 
takie bliskie każdemu spotkanie z Panem 
w drugim człowieku i otaczającej nas przyro- 
dzie. Bo długo w pamięci pozostaną msze świę- 
te w lesie, na łące, polu, czy na podwórku go- 
ścinnego gospodarza. 

Pielgrzymka się skończyła. Został zamknięty 
kolejny rozdział naszego życia, Zostało wspo- 
mnienie i nawiązane przyjaźnie. Zostało jesz- 
cze coś większego: poczucie własnych możliwo- 
ści, świadomość, że mogę być lepszy. Zostało 
też uczucie wzajemnego braterstwa, zrozumie- 
nie, że wszyscy ludzie z Harcerskim Krzyżem 
na piersiach mają stanowić jedno, by być wi- 
dzialnym znakiem Bożej Miłości. 

Pielgrzymia droga to także symbol naszego 
życia. Mała karta, na której w telegraficznym 
skrócie opisane jest nasze ziemskie pielgrzymo- 
wanie do domu Ojca. 

Przed Tobą, Drogi Druhu i Druhno nowy, 
rozpoczęty już rok szkolny, akademicki, kate- 
chetyczny. Idą nowe problemy, pytania, trud- 

c.d. na str. 19     

15 
  c.d. ze str. 13 

traktowany jako forma uzupełniająca i wzbo- 
gacająca harcerskie życie i służbę o w pełni 
świadomy pierwiastek chrześcijański. 

7) HOR powinien być wzorowyni obozem 
harcerskim, na którym realizowany jest pro- 
gram rekolekcji. 

2. Pierwszy eksperyment. 
Praktyka obozów przedstawiała się różnie 

i od pierwszego do trzeciego, jak dotąd ostat- 
niego HOR-u, zmieniła się dość diametralnie. 
Można skrótowo powiedzieć, iż obóz ten prze- 
szedł od „Oazy” w mundurach harcerskich do 
Harcerskiego Obozu Rekolekcyjnego, czyli cze- 
goś, czego dotąd nikt w Polsce nie robił. 

Na pierwszym obozie, ze względu na brak 
doświ ia w _ organi. iu podobnych 
przedsięwzięć, przyjęto program idący po „li- 
nii najmniejszego oporu” i realizowano mate- 
riał pierwszego stopnia „OAZY”. Obóz ten, któ- 
ry odbył się w sierpniu 1983 roku na Stecówce 
k/Kubalonki i liczył 35 uczestników, był wpra- 
wdzie imprezą udaną, lecz i instruktorzy-po- 
mysłodawcy, chcąc stworzyć program specy- 
ficzny właśnie dła HOR-u, czuli, że jest to jesz- 
cze nie to, do czego dążą. 

3. O programie. 
Kolejne HOR-y redukowały stopniowo ele- 

menty oazowe, zastępując je takimi, które har- 
cerzom odpowi najbardziej z racji ich obo- 
zowych doświadczeń. Ciągły kontakt z przyro- 
dą, zwiady terenowe, gry i harce z „kluczem” 
stwarzały wiełe kapitalnych możliwości do wy- 
korzystania na HORz-e. Następne obozy odby- 
ły się: w sierpmiu 1984 r. w Miejscu Piastowym 
k/Krosna (50 uczestników), w sierpniu 1985 r. 

  

nocześnie partie wykładowo-dyskusyjne zredu- ne są do maksimum 2,5 godzin w ciągu 
nia. Ń 
Tematy poszczególnych dni obozowych były 

bardzo zróżnicowane, a w tym roku zostały podporządkowane problemom „Wolności i nie- 
woli” zawartym w starotestamentowej „Księ- 
dze Wyjścia”. Staraliśmy się, aby codzienne za- jęcia terenowe nie były ruchem i zabawą dla samych siebie, lecz by w jakiś sposób wiązały się z tematem dnia, objaśniały go i tlumaczy- ły. Hasła poszczególnych dni tegorocznego óbo- 
zu brzmiały między innymi: 
— „Bóg wyzwala”, 

Bóg z nami”. 

„Dzień Myśli Braterskiej”, 
ijanie — jacy jesteśmy?”, 

jutro, pojutrze — dokąd zmierza- 

„Aby był jeden pasterz i jedna owczarnia”. 
Popoł i wykłady obej. ały ta   

11 5 
jące tematy: 

— „Służba i powołanie do służby harcerskiej”, 
— „€o to jest harcerstwo” — dyskusja, 

— „Harcerstwo a polityka” — dyskusja, 
— „O uczciwej i solidnej pracy'' — wykład 

z dyskusją, 
— „Prawo Harcerskie a dekalog”, 
— „Świat wokół nas” — wykład poruszający 

problemy ochrony środowiska. 
Tematy te można było przygotowywać same- 

mu przed obozem, natomiast sam wykład i póź- 
niejsza dyskusja były prowadzone przez jedne- 
go ze starszych, kompetentnych w danej dzie- 
dzinie wiedzy, druhów. Dzięki skoordynowaniu 
zajęć terenowych z zajęciami dyskusyjnymi 
i nauką księdza kapelana otrzymaliśmy możli- 
wość 

  w Złockim k/Nowego Sęcza (70 ). 
W dotychczasowych HOR-ach brali udzia: 

harcerze hufców z: Katowic, Chorzowa, Gliwic, 
Świętochłowie, Rudy Śląskiej, Tych, Sosi 

łnie nowego spojrzenia na otaczający 
nas świat i na nasze problemy, które mieliśmy 
okazję niejednokrotnie przedyskutować w gro- 
nie | ly ych na obozie.   

ca, Jaworzna, 'wy, Poznania, Gorzowa 
Wielkopolskiego, Skwierzyny, Siedlec i Warsza- 
wy. 

Przedstawię teraz kilka przykładowych pro- 
pozycji programowych, realizowanych w trak- 
cie obozu. 

Ną wstępie dwa słowa o planie dnia. Otóż 
istnieją tu trzy charakterystyczne dla HOR-u 
punkty: 

1) Codzienna Msza święta z odpowiednio 
przygotowaną homilią, modlitwa ranna i wie- 

osób, 
Tegoroczny obóz dla wielu jego uczestników 

był wielkim przeżyciem, a dla arganizujących 
go instruktorów był kolejnym cennym doświad- 
czeniem, które pomoże w przygotowywaniu ko- 
lejnego obozu. Będzie on zapewne inny niż te- 
goroczny lecz będziemy starali się by jego pro- 
gram jeszcze lepiej dostosować do potrzeb i mo- 
żliwości uczestników. By był im jak najlepiej 
przydatnym w harcerskiej służbie Bogu, Oj- 
czyźnie i Bliźnim. Chodzi przecież o to, by zdo- 
bytą wiedzę jak najlepiej przekazać swoim pod- 
    czorna (po i oraz p 

przez 24 godziny na dobę (biedny druh kape- 
lan kładł się spać przeważnie około godziny 
2—3 nad ranem). 

2) Ogólny podział dnia na dwie główne jed- 
nostki programowe: 

opi lym, naszym którzy przyjdą 
po nas. By wiedzieli i znali sprawy i proble- 
my, które my znamy. By w przyszłości „chcieli 

. chcieć”. Jest to nasz obowiązek, który musimy 
wypełnić. 

Stanisław Rula 
  a) przed południem — zajęcia , pra* 

ca na rzecz środowiska, gdy terenowe, har- 
ce; 

b) po południu — zajęcia dyskusyjne, wykła- 
dy, panele, podsumowywane na wieczor- 
nym ognisku. 

3) Nieproporcjonalnie wydłużona część przed- 
południowa dnia (np. od 9.00 do 15.00), co umo- 
źżliwia dokładną realizację zadań czy prac. Jed- 
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Z KRONIKI HOR 

P.S. Poniżej drukujemy fragment obozowej 
kroniki HOR '84 „LECHICT”. 

„CZARNY FONIEDZIAŁEK" 
„27 sierpień 1984 r. 
Trwamy dalej, aczkolwiek trwanie, czy też 

przetrwanie nasze należy postawić pod znakiem 
zapytania. Albowiem pomijając drobnostki typu 
feralności początków tygodnia, czyli tzw. po- 
niedziałków, tuczież faktu, że jest ten, niewąt- 

je dni swoje”, 
iwie, pot kapał 

a w ach. Nie moż- 
na było liczyć na miłosierdzie. Jedynym pocie- 
szeniem kył dla nas obiad i słodka obecność 
«druha kapelana. 4 

Czekalismy więc popołudnia. A popołudniu 
przebiegły ten człowiek (tzn. oboźny), wyżyw= 
szy się na nas, wykrzyczawszy, wytupawszy 
oraz nagwizdawszy się do woli, zaprowądgił 
nas, porykując czasu do czasu, do kościałą, 
gdzie ocbzło się nabożeństwo pojednania, Z0- 
stało cno pcprew cne przez naszego, niezwy= 
kłej dobroci i je e niezwyklejszej cierpliwa= 
ści, kape'ana. ARCE 

Przebaczyli”my sobie nasze przewiny, pojed=   pliwie CZARNY p a e 
ostatnim poniedziałkiem Słodkiej Laby czyli 
wakacji, należy określić go jako krwawy po- 
niedzialek. Francuzi wśród wielu ciekawych po- 
traw swojej kuchni, mają również tę, która 

zwie się befsztyliem krwawiącym. Bezsprzecz- 
ień mia wspólne cechy z ową dziką 

jie przodków, czyli protoplas- 
1o ćnia, należy sięgnąć daleko wstecz, 

aż do Nocy św. Bartłomieja. 

naliśmy się i podali'my sobie ręce do zgądy. 
Wszyscy byliśmy bardzo sżczęśliwi. 

Radość h wiatło naszych oczu 
E anie, kajał się w prochii 

i pyle, wa!se głucho w „piersi, aż echo pio= 
sło i witra'e ćrżały, Wzruszeni do łez wyba= 
czyliśmy niu wszystkie jego przewiny, podnie= 

śliśmy oraz da'itrvy, jak ojciec synowi mąrne= 
trawnemu szaię — dalszą władzę oraz błogo- 

  ównież była rzeź i to 5 
Niewinne, blade dziewczątka i śliczne, płowo 

i kruczowłcse chłopięta, były dręczone okrutnie 
caly, piękny jak na ironię, dzionek przez po- 
nurego tyrana i sadystę, satrapę i choleryka, 
rozjuszonego bawołu — obożnego. 

Tortury:cwe nie miały granic. Z wielką bole- 
ścią ustawialiśmy się po sto i jeden razy na 
zbiórkach mniej lub bardziej alarmowych, z mę- 
czeńskim tłysł.iem oka meldowaliśmy swoje 
zastępy, z rozpaczą w sercu pakował: my swoje 
plecaki, aby stało się zadość słowom: „i będziesz 

wo. 
O BIADA!!!- 
O NAIWNOŚCI NASZA!!! 
Powróciliśmy do obozu i ab ovo, czyli ad ne= 

wa, zaczęla się idylla, która trwa, trwała i trwać 

będzie dopóty, dopóki będzie istniał ostatni 
obożny”. 

Od redakcji: wyjaśniamy, że powyższy frag 
ment opisuje dzień, który nosił oficjalną nazwę 
„Dzień wzmożonej aktywności oboźnego — dła 

podniesienia gotowości bojowej i wyprostowa= 

mia moralno-ideowego kręgosłupa”. 
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IV. SŁUŻBA 
ł Naszym zadaniem jest pełnić służbę Bogu 
i ludziom. Prawdziwy harcerz z przekonania 
pełni ją „całym życiem”. Jak to jest u mnie, 
jak to jest z tą służbą w mojej grupie? 

Grupa tym lepiej służy, im sama stanie się 
prawdziwą wspólnotą. Człowiek to prawie zaw- 
sze doceniał, a Chrystus tę sprawę pogłębił na 
bazie miłości bezineresownej i trwałej. Jeżeli 
twoja grupa, twój zastęp, twoja drużyna, twój 
szczep staje się coraz bardziej wspólnotą, to 
dobrze. Coraz bardziej stajemy się wspólnotą, 
gdy się nawzajem zaakceptujemy ze swoimi 
właściwościami osobowymi. 

Chrystus idzie dalej: „Gdzie jest dwóch albo 
trzech zgromadzonych w inoje imię, tam jestem 
pośród nich”. Czy nie widzisz na jakim funda- 
mencie i jakira spoidłem może być scemento- 
wana twoja wspólnots? Nauczyciel miłości, 
św. Jan Apostoł mówi: „My posiadamy świado- 
mość, że przeszliśmy ze śmierci do zycia, po- 
nieważ miłujemy braci” (1 J 3, 14). 
Nor do tego dojść? Jak osiągnąć głęboką jed- 

W zbiorowisku ludzi osiąga się jedność przez 
różne podejście do indywidualności ludzkich, 
ale zawsze się pamięta, że łączy nas wspólne 
zadanie i wspólne dobro, Jezus „wysłał uczniów 
po dwóch”. Najmniej dwóch potrzeba, by za- 
istniała jedność, miłość, przyjaźń. Potem Ewan- 
gelia mówi o dwunastu. Ileż tam było nieporo- 
zumień, ci że byli grupą Chrystusa. Jesteś- 
my razem, bo nam źle w pojedynkę — ale nie tylko dlatego. W budowaniu Rób trzeba 
przyjąć, że jesteśmy: 
— zespołem ludzi równych sobie, 
— zespołem nielicznym, 
— zgromadzonym do wspólnej pracy, by si 

stać wspólnotą dla służby braciom | i Kaj 
— pod kierownictwem. 
Im bardziej to zadanie będzie jednoczyć 

* członków wspólnoty, tym większa szansa osią- 
gnięcia i pogłębienia celu. Czy mamy współod- 
powiedzialność za resztę i za każdego? 
Wspólnota nie jest ogromnym transatlanty- 

kiem ani też flotyllą statków spacerowych, 
gdzie każdy na swoim własnym jachcie wybie- 
ra sobie zakątek, w którym na własną rękę 
będzie prowadził połów. To ma być zespół osób 
zespolonych z sobą jak rodzina. 
, Czy znamy wspólne dobro? Dobro wspólne 
jednoczy. Dobro wspólne jest dobrem wówczas, 
gdy uwzględnia inne dobra i podporządkowuje 
się im według ustalonych stopni wartości spraw. Dobro jest dobrem, jeśli jest wspólne, nie mo- że być dziełem jednego człowieka. Kierownik 
wspólnoty to ten, który realizuje wspólne do- bro wybrane przez wszystkich i unaocznia wy- nikającą z niego jedność. Przewodnik jest od- powiedzialny za cel, to znaczy za wspólne do- bro wspólnoty, która ma na oku rzeczywiste dobro każdego z jej członków. 

Wspólne dobro nie jest jedynie wynikiem prostego ia dóbr ólnych człon- ków, ale jest znacznie wyższym dobrem, płyną- cym z oddania się sprawie wszystkich; wtedy, ale tylko wtedy staje się ono udziałem każ- 
dego. 

Wspólnota może osiągnąć swój cel, gdy cżłon- kowie mu się podporządkują. Nieraz trzeba re- zygnować z poszukiwania własnych celów, na- 
wet bardzo szl. ych i bezinter ych, podporządkowu jąc się wspólnemu celowi. Każ- dy człowiek osiąga własną pełnię w proporcji 
dó stopnia zjednoczenia z innymi. Nieraz to 

zapominania o sobie. Słowa Chrystusa: 
przyszedłem, by mi służono, lecz aby słu- 
— są odwrotnością tak zwanego „własne- 

go rozwoju”. Właśnie rozwijasz się, służąc in- 

  

  

„Nie żyć” 

nym. 
Jesteśmy chrześcijanami i mamy żyć miłością 

Chrystusową. Z niej płynie moe wspólnoty. Czy 
chcemy poprzez Chrystusa oddać się innym 
w darze na służbę (jak w małżeństwie) i w tym 
środowisku dochować wierności Chrystusowi 
i ludziom? Chcemy wspólnie odpowiedzieć na 
wezwanie miłości Chrystusa (Mt 18, 20). Two- 
rzyć jedno w Chrystusie, by innych do tej jed- 
ności wciągać. Wspólnota ma widoki na przy- 
szłość, jeśli spotka ludzi -zdecydowanych na 
wzajemne miłowanie się aż do końca bez oka- 
zywania sobie jednak zbytniej pobłażliwości. 
Wspólnota, to maleńki fragment Królestwa Bo- 
żego, nie może więc być istotnej różnicy mię- 
dzy wspólnotą a posłannictwem. 

„Wszystko mieli wspólne... nikt nie nazywał 
swoim” — mówi o prawdziwych chrześcijanach 
św. Łukasz w Dziejach Apostolskich. Ciągle trze- 
ba wychodzić z siebie, by wejść w sytuację in- 
nych. Obecność Chrystusa jest rzeczywistością 
mecy i radości, zachwianie wzajemnej miłości 
oznacza wyproszenie Chrystusa za drzwi. 

Gdy wspólnota staje się tylko gronem sym- 
patyków, grozi jej rutyna i skostnienie. Regułą 

lnoty powinna być gra: „kto traci, ten wy- 
grywa”. Nikt nie może narzucać wspólnocie 
praw, to ona sama musi wziąć na siebie tro- 

skę' o prawa dla każdego. Miłość nie żąda 
zwrotu i wdzięczności. 

Jedność to nie uniformizm, ani schemat. 
Trzeba dostrzec osobowość każdego i wyzbyć 
się gotowych opinii o drugich. Chrystus za- 
strzegł tylko dla siebie prawo włączania naś 
w swoje cierpienie, nie pomagajmy Mu w tym, 
jeśli chodzi o współczłonków wspólnoty. Można 
zawsze znaleźć sposób zadania ludziom mniej- 
szego bólu wtedy, kiedy im ten ból zadać trze- 
ba. Nie ma recepty na to, jak być kimś, kto 
kocha. Trzeba sięgnąć aż do serca Chrystusa, 
by znaleźć właściwy sposób. Wszystko inne bę- 

c.d. na str. 18 
   



HARCERSKI 

Wysiadamy na dworcu w Częstochowie i od 
razu wpadamy * pomiędzy gromady harcerzy. 
Jak na początek września jest bardzo zimno. 
Silny wiatr rozwiewa czarne i zielone peleryny, 
ponad głowami pobłyskują proporce. Święto 
Narodzenia Najświętszej Marii Panny — ponad 
40 tradycyjnych pielgrzymek, harcerze i har- 
cerki ze wszystkich stron kraju. 

To już czwarty raz pod opiekuńczymi ramio- 
nami Jasnogórskiej Madonny następuje przeka- 

zanie pałeczki w tej sztafecie pokoleń — po- 
między żołnierzami Polski Walczącej, głównie 
z Armii Krajowej i Szarych Szeregów, a teraź- 
niejszym ruchem harcerskim. Spotkanie kom- 
batantów jest trzynastym z kólei. 

W sobotnie popołudnie na polu i ym 
u stóp sanktuarium wszystkich Polaków sta 
harcerskie miasteczko — ok. 1500—1800 chłop- 

ców i dziewcząt w zielonych i szarych mundu- 
rach rusza stamtąd w czwórkowej kolumnie na 

klasztorne wały. Imponujący jest widok tej mo- 
dlącej się Gromady, gdy przechodzą kolejne 
stacje Drogi. Krzyżowej. Pomorze, Wielkopol- 
ska, Wrocław, Katowice, Małopolska z Krako- 
wem, Warszawa i wiele, wiele innych... 

Na zeóń A ŚM dziel 

  

WRZESIEŃ 
W CZĘSTOCHOWIE 

  

Rozbrzmiewają . harcerskie pieśni, wojenne 
wspomnienia i gawęda o cywilizacji miłości. 

Niedzielny poranek zastał harcerzy gotowych 
do Służby. Patrole sanitarne i harcerska służba 
porządkowa pilnująca utrzymania przejść na 
wałach dla pocztów sztandarowych, dla składa> 
jących swoje wota żołnierzy Samodzielnej Bry- 
gady Spadochronowej i 9 pułku piechoty AK, 
dla druhen z czerwonym krzyżem na sanitar- 
nych torbach. ć 

Przez te kilka godzin spędzonych pfzy Jasno- 
górskim Ołtarzu, patrząc na sztandary okręgów 
i inspektoratów AK, na ludzi je niosących, mo- 

dląc się wspólnie ze wszystkimi, przyjmując na 

końcu 'Komunię Świętą obok siwej staruszki 
i starszego pana, który w. latach walki o Wolną 

i Niepedległą mógł być Zawiszakięm poczuliś- 
my, że nie straciliśmy szansy na dorzucenie 
swojej głowni do wielkiego ognia narodowej 
tożsamości, na utrwalenie świadomości naszej 
Służby Bogu, Ojczyźnie i Narodowi. W naszych 
umysłach uwypukliło się to szczególnie po ka- 

zaniu ks. prałata Serafina Opałki, który nawią- 
zując do roli Maryi w życiu Narodu mówił 
o ikach wychowujących swoje dzieci dla Oj- 

  > przyg i 
uroczystości spotykamy się na kominku w Auli 
Jana Pawła II. Kombatanci z ks. biskupem Ta- 
deuszem Zawistowskim i my, z har kimi 
krzyżami na piersiach. Wstążki Virtuti Militari 

i szare lilijki w laurowo-dębowych wieńcach. 

  

czyzny... 
Pełni nadziei rozjechaliśmy się do swoich 

środowisk, nie zważając na kontrolowanie wie- 
lu z nas przez milicję. 

JG. 

  c.d. ze str. 14 

ności, ale też i nowe odpowiedzi, przyjaźnie, ra- 
dości. Zbieraj to wszystko do plecaka swoich 
doświadczeń, byś mógł to zanieść Tej, „co Ja- 

snei broni Częstochowy i w Ostrej świeci Bra- 

A kiedy przyjdzie dzień sierpniowy, włóż 
swój mundur i wyrusz wraz z nami na sierp- 
niowe czuwanie za siebie, rodzinę, przyjaciół 
i naród, któremu potrzeba symboli i przykładu 
nie ze średniowiecznej karty, ale z naszych 
współczesnych ulic. 

Czuwaj! 
brat Mateusz SDB 

  

  
  

  

c.d. ze str. 17 

dzie tylko fortełem. A więc wspólnota to pew- 
nego rodzaju laboratorium jedności 
poprzez służbę drugiemu. 
  w ma wi ść, że się tu 

jest kochanym bardziej niż w przyrodzonej ro- 
dzinie. Trzeba praktykować nieustanną miłość, 
by ukazać jedność, która zespala. 

Najpierw dążymy do zgody. „Jak. Ty, Ojcze, 
jesteś we Mnie, a ja w Tobie, tak niechaj oni 
będą jednością w nas, aby świat uwierzył, że 
Ty Mnie posłałeś” (J 17, 21). 

Wspólnota to nie organiżacja o jakiś statu- 
cie, a pracownia,w której ze służby pełnej mi- 
łości rodzi się jedność. Jedność wytworzona na 
Eucharystii ma trwać dalej i dalej się urzeczy- - 
wistniać, dlatego mów po komunii świętej: „Da- 

zanm zostanie przekazana inńym, przechodzi 
przez miłość przeżywaną wewnątrz wspólnoty. 
Trzeba świadczyć nieraz aż do bólu, by uwie- 
rzyli, że Chrystus ich kocha. Nie ma innego 
sposobu przekonywania ludzi, że miłość Boża 
trwa. A miłość Boża to nie tylko sam Bóg, 
ale wszystko co Bóg kocha. Wspólnota to mi- 
łość Boga przechodząca w nas, łącząca nas 
i idąca ku siostrom i braciom, ku druhom 
i druhnom, aby im świadczyć miłość, to jest 
służbę bezinteresowną. Dlatego między litur- 
gią Eucharystii a życiem nie powinno być roz- 
dźwięku. Tylko .Chrystus tworzy i buduje naj- 
lepiej, bo On przez swego Ducha jest więzią 
między nami. Objawem prawdziwej wspólnoty 
będzie miłość i dążenie do zjednoczenia dru- 
gich, pragnienie włączenia innych. Daję Ci dziś 

  łeś mi Chryste siebie na spożycie, zj y 
łeś się ze mną, abym dając siebie innym, 
utwierdzał jedność”. 

Wspólnota rodzi się w bólach. Jako chrześci- 
janie zostajemy ożywieni tym samym Duchem 
Świętym, jest to zwrócenie się ku drugiemu, 
aby stanowić z nim jedno. Trzeba wzajemnie 
dźwigać swoje brzemiona tak, aby wspólnota 

1. Odpowiedz sobie, co znaczy „miłować bliż- 

niego jak siebie”? 
2. Zbadaj. jakość swoich przyjaźni według 

Księgi Syracha 6, 6-—17. 

Opracowano na podstawie: 
1. Balletrero Anastasio, In ascolto di Dio, Me- 

  była odp lna za braki ty 
członków. Musimy wzajemnie znosić jedni dru- 
gich takich," jakimi jesteśmy. Dzięki wspólnocie 
kształtuje się narzędzie ewangelizacji. Wiara, 

Milano. 
2. Loew Jacques, Comme s'il voyait VIvist- 

ble, Paris. 
o. Norbert Paciora O Cist. 

Gdy szukasz Boga 
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Gdy szukasz Boga, 

                        
popatrz na ludzi, spójrz jak taternik zdobywa szczyt. 

Zobacz, jak matka w domu się trudzi, spójrz w oczy dziecka, a powiedzą ci: 
Że każdy z nas stworzony jest przez Pana i w każdym z nas zamieszkać 

By dobra wieść była 
pragnie Bóg, 

przekazywana, by Miłość swą objawiać przez nas 
mógł.  



  

  

  

  

c.d. ze str. 2 

TRÓJMIASTO 

1 września w kaplicy przy Kościele Naj- 
świetszego Serca Jezusowego w Gdańsku-Wrze- 
szczu odprawiona została harcerska Msza świę- 
ta. W liście pasterskim Księdza Biskupa Ta> 
deusza Gocławskiego poruszony był problem 
wymuszania świeckości na obozach harcerskich 
(zakaz uczestnictwa w mszach świętych) oraz 
tolerancji światopoglądowej w naszym społe- 
czeństwie. Spotkanie po Mszy świętej poświę- 
cone zostało zagadnieniom życia religijnego 
harcerzy podczas wakacji. 

4 września w kaplicy w Redłowie odprawio- 
no Mszę świętą za duszę śp. Marii Porzeziń- 
skiej, byłej harcerki z Gdyni, łączniczki w Po- 
wstaniu Warszawskim, poległej przed 41 laty, 
bohaterki 18 Łódzkiej Drużyny Harcerek 
„Wierchy”. 

18 września w Kościele św. Brygidy w Gdań- 
sku spotkali się harcerze w 10 rocznicę śmierci 
Józefa Grzesiaka — „Czarnego”. Na Jego gro- 
bie złożono kwiaty, a w Kościele Najświętsze- 
go Serca Jezusowego przygotowano poświęcó- 
ną „Czarnemu” wystawę. 

29 września w Kościele Redemptorystów 
w Gdyni odbyło się nabożeństwo za poległe 
harcerki Chorągwi Pomorskiej. Po Mszy świę- 
tej byłe harcerki tej Chorągwi spotkały się 
z delegacjami drużyn żeńskich Trójmiasta. 

WAMBIERZYCE 

W dniach 15—15 września odbył się tu zlot 

młodzieży Dolnego Śląska. U stóp Matxi Bo- 

skiej Wambierzyckiej spotkało się blisko 8 ty- 

sięcy wiernych, wśród nich około 400 harcerzy 

z Wrocławia i innych dolnośląskich miast. 

Pierwszego dnia wieczorem odbył się Apel Ma- 

ryjnv i ognisko harcerskie z gawędą jednega 

z Ojców Jezuitów na temat historii . Wambie- 

rzyc i dziejów figurki Matki Boskiej. Drugiego 

dnia podczas Mszy świętej koncelebrowanej 

przez Księdza Biskupa Tadeusza Rybaka har- 

cerze pełnili służbę porządkową i sanitarną. 

  

  

WATYKAN 

25 września podczas audiencji. środowej na 
placu św. Piotra w Rzymie przedstawicielka 
Duszpasterstwa Harcerskiego Diecezji Katowic- 
kiej wręczyła Ojcu Świętemu „Harcerską Od- 
znakę Maryjną IV" — sprawność, zdobywaną 
przez harcerzy śląskich. Równocześnie przeka- 
zano na ręce Jana Pawła II komplet wydawa- 
nych w Katowicach biuletynów Duszpasterstwa 
„Harcerski Krzyż” oraz meldunek harcerzy 
z tegorocznego Harcerskiego Obozu Rekolek- 
cyjnego. Wręczone materiały sprawiły Ojcu 
Świętemu ogromną radość i przekazał On har- 
cerzom śląskim list ze swoim pasterskim bło- 
gosławieństwem ! 

  

"WARSZAWA 

14 września odbyła się w Choszczówce uro- 
czystóść nadania imienia Księdza Prymasa 
hm Stefana Wyszyńskiego jednej z drużyn 
warszawskich. 

  

  

Redakcja prosi Czytelników, nadsyłających 
artykuły, o ptzestrzeganie trzech zasad: 

1) każdy materiał musi być w 3 egzempla- 
rzach: 

2) dopuszcza się wyłącznie maszynopisy znor- 
malizowane; 

3) objętóść materiału nie powinna przekra- 
czać 5 stron. : 

Jednocześnie informujemy, że artykułów nie- 
zamówionych nie odsyłamy i nie zamieszczamy 
tekstów interwencyjnych.   
    

 


